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MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
Zdemaskowanie przeciwpaństwowych kłamstw 

l • 

Zaciekła bestia 
· partyjnictwa 

szuka odwetu na niedoli bezdom„ 
.nych l bezrobotnych 

· · Jak strasznie niebezpiec~ny jest udział 
partyjnićtwa w ins'tytucjaćh państwowych, 
pokazuje świeżo przykład komi.sji kontroli 
długów państwowych. 

' W komisji tej, jak wiadomo, zaczaiła się 
tedna z najjadowitszych jaczejek walki z Rzą 
dem Muszałka Piłsudskiego: niedarmo prze­
wodniczy jej pan Wojciech Trąmpczyl1ski, 
wódz naczelny listy Nr. 24, tej tarczy rozsza­
lałego partyjnictwa. 

·Wiedżąc, że zaprojektowana przez Rząd 
50-~ljonową. węw~ętrzna pożyczka premjo­
wa stać się ~oże olbrzymiem iródłem ożyw­
czem dla produkcji krajowej, partyjnicy, za 
skinieniem- zżartej przez warcholstwo laski 
P.• .Trąmpczyńskiego, tego uosobienia obłędu 
partyjnego, postanowili, korzystając ze swej 
większości, utrącić projekt rządowy i pogrze 
bać źródło finansowej pomocy. 

Niech idą na bruk, . pod nóż śmiertelnej 
nędzy tysiące bezrobotnych, byle triumfowa­
ła nienasycona bestja partyjnictwa! 

Niech zamrze ruch budowlany: wszak sy­
te i bogate partyjnictwo Trąbczyńskich i Cze 
·twertyńskich bez troski o jutro rozpierać się 
będzie w swych pałacach i dworach! 

Niech rośnie ferment w głodowych rze­
sz.ach robotniczych na pociechę komunizmu: 
wszak przyjaciele pana Trąmpczyńskiego z 
listy nr. 24 już oświadczyli, wpuszczając bol­
siewików do · przyszełego Sejmu, że żadnym 
nie· gardzą sprzymierzeńcem, jeśli ma to być 
dla nich srzymierzeniec w walce z Marszał­
kiem Piłsudskim! 

Na szczęście Polska cała odwraca się od 
rozszalałego partyjnictwa pana Trąmpczyń­
skiego i nieograniczone składa za·uf anie w 
ręlq1.ch te.go, który dowiódł, że umie gromić 
warchołów, choćby najbardziej pychą własnr 
wyklętych. 

Polska nie może, nie chce wyrzec się do­
brodziejstw projektowan. przez Rząd pożycz 
ki. 1 nie wątpi, że Marszałek Piłsudski, jak 
rozpoczął mężnie swoje dzieło, tak samo męż 
ni,e . i stanowc;zo poprowadzi je nadal. 

Era dyktatury zbutwiałych lasek partvj­
nictwa skończona! Niechaj prowadzi nas spi 
żowa buława Piłsudskiego! 

„Ojciec $więty, Plus XI, 
osobisty przyjacie~ Mar­
szałka Piłsudskiegg, 

potępił kategorycznie 

nadutywanie L1stu Pas­

terskiego B Isku p6w 

Polskich do walki z rzą­

dem Mąrszałka Józefa .. 

Piłsudskiego i zachęcił 

wiernych synów kościo­

ła Rzymsko- Katolickie„ 

go w Polsce do czynnego 

poparcia w czasie obec­

nych · wyborów listy, 

popierające) niedwu­

znacznie rząd obecny". 

B. wiceminister skarbu. Stanów Z/ednoczonych 

DORADCA POLSKI, CHARLES DEVEY 
wyjaśnia istotę deficytu bilansu handlowego 

P. Charles Dewey, doradca finansowy 
11aszego Rządu, pilą.ie studjując glosy opi­
nji polskiej w sprawie bilansu handlowe­
go, jak wiadomo, od kilku miesięcy bier­
nego, uznał za wskazane wystąpić publicz 
nie i oświetlić istotne znaczenie deficytu 
w naszym bilansie handlowym. , 

W najbliższym numerze tygodnika 
. ,Pr;;emysl i Handel'' ukaże się artykuł 
pióra p. Ch. Dewey'a pod tytułem „Bilans 
handlowy Polski'', z którego najcenniejsze 
wyjątki mamy możność podać już dziś 
dzięki uprzejmości autora. 

. Artykuł p. Dewey'a demaskuje kłam­
stwa przeciwpaństwowe, preparowane z 
całym cynizmem przez partyjników w ak­
cji przedwyborczej. . 

P. C!z. Dewey po szczegółowej analizie 
naszego bilansu handlowego dochodzi do 
takich dwu zasadniczych wniosków: 

I. Polska poniosła wielkie straty mate­
rjalne, część których musi być pokryta przez 
zakupy zagranicą i dlategQ, ujemny bilans 
handlowy w mniejszym lub większym stop­
niu jest możliwy w najbliższej przyszłości. 

II. Tak długo j? 1
• przywóz do Polski wy­

kazywać będzie tendencję zwiększenia impor 
fu art)'kułów na cele produkcyjne, które 
wpłyną później na zwiększenie produkcji i 
bogactwa kraju, ujemny bilans handlowy " 
granicach umiarkowanych będzie mógł być _ 

wom z pożyczki stabilizacyjnej bez niebezpie­
czeństwa dla stałości waluty. 

Ujemność. bilansu handlowego była' już 
przewidywana i brana pod uwagę w czasie 
rokowań o pożyczkę zagraruczną. Zużycie 
części" wpływów z tej pożyczki na pokrycie 
ujemnego bilansu handlowego uwidoczni się 
oczywiście w bilansach Banku Polskiego chwi 
!owym spadkiem jego rezerw zagranicznych . 

Jak to już skonstatowano powyżej, tyle 
czynników wpływa na kształtowanie się bi-
1 ansu handlowego, że samo zwiększenie czy 
też zmnie1szenie rezerw zagranicznych Ban­
ku Polskiego nie daje pełnego obrazu sytu­
acji. 

Struktura Banku nie jest sztywna. Insty­
tucja ta rozszerza i kurczy swą działalność 
kredytową i rezerwy zagraniczne, przystoso­
wując się do wymagań życia go51podarczego 
kraju. 

Bank Polski byłby pierwszą instytucją, 
która podniosłaby alarm, gdyby deficyt bi­
lansu handlowego osiągnął rozmiary, przed­
stawiające niebezpieczeństwo dla stałości wa· 
luty. 

. • - . / ·- · . finansowany--przez }łewie1{ cz.as dzięki wpły-

W obecnem położeniu społeczeństwo pol­
skie okaże najlepsze zrozumienie sytuacji 
przez importowanie w okresie odbudowy go­
spodarczej coraz większej . ilości artykułów, 
które podnoszą rozwój produkcji krajowej i 
przez celowe zużycie artykułów importowa­
~ny~h.. czem _przyczyni 31ę . do wzrostu bogae* 
twa. kraju. · 

Pp. Sfarsi i podstarsi Cechów i Gospód rzemieślniczych 
są prosieni o zgłaszanie si~ do biura ,,'Resursy Rzemieślniczej" w Łodzi, celem odebrania dla członków swoich cechów i gospód 
kart w.stąpu na urz~dzaną w niedziel~ o godz. 1 l·ej rano 

AKADEMJĘ POLITYCZNĄ 
z produkcjami artystycznemi pp. artystów teatru .Ciong". · 

Podczas f\kademji zostanie wygłoszony referat o zagadnieniach gospodarczych chwili obecnej przez p. tniyniera 
Jana Rogowicza, prezesa Rady Zjednoczenia Stanu Średniego i Wiceprezesa ·Rad;r. Miejskiej m. st. ·Warszawy oraz redaktora 
naczelnego "Hasła Łódzkiego" Stanisława Targowskiego o zagadnieniach politycznych. 

żywa agitacja w stoUcy 
WARSZAW A, 24.2 (A W). Agitacja przed 

wyborcza w Warszawie staje się niezwykle 
intensywną. Na ostatnią niedzielę przedwy­
borczą 26 lutego P. P. S. zapowiedziało 24 
wiece, w czem 4 akademje. 

Włościanie woj. łódzkiego 
o pobycie u lWarszalka 

Łęczyca za listą Nr. 1 
ŁĘCZYCA, 24.2 (tel. wŁ „Hasła Łódzkie­

go"). Odbyło się tu w sali Teatru zebranie 
delegatów pow Łęczyckiegc 

W zjeździe wzięło udział kilkaset osób. 
Jako ·pierwszy pukt porządku dziennego by­
ło sprawozdanie delegatów powiatu z pobytu 
w Belwederze u Marszałka Piłsudskiego. W 
słowach pełnych entuzjazmu delegaci zdali 
sprawozdanie z tej ważnej audjencji, podczas 
której upewnili się, iż lista Nr. 1 jest listą Rzą 
du Marszałka Piłsudskiego. 

Następnie wygłosił przemówienie P. Nie­
winowski, charakteryzując przeciwników 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 
Po jego przemówieniu usiłował przemawiać 
przedstawiciel P. P. S., jednakowoż po pierw 
szych kilku zdaniach zebrani zmusili go do 
umilknięcia okrzykami, iż rolnik polski nic 
potrzebuje nauk partyjnych P. P. S, 

Po usunięciu z sali kilkunastuosobowej o­
pozycji, wygłosił przemówienie red. Pietrzak, 
wskazując na konieczność poparcia prac Rzą 
du Marszałka Piłsudskiego. Ziazd zakończył 
się długo nien;lilknącemi okrzykami na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Piłsudskiego, oraz jednomyślną uchwałą od­
dania głosów tylko na listę Nr. 1. 

Związek Zi.emian na listę 
.Ni 1 

WILNO, 24.2 (A W). Na posiedzeniu od­
działu Związku Ziemian w Jorach, pow. bra­
sławskiego powzięta została rezolucja, opo­
wiadająca się za Bezpartyjnym Blokiem, jako 
jedyną rękojmią poparcia dla rolnictwa kre­
sowego. 

Konfiskata ,,Polonji" 
zatwierdzona 

KATO.WICE, 24.2 (A W). Dziś opublil{°'" 
wano ciekawą z punktu widzenia prawnego 
decyzję sądu okręgowego w Katowicach, za­
twierdzafącą konfiskatę „Polonji" za umiesz­
czenie przemówienia posła Korfantego (zgo­
dnie ze stenogramem tego przemówienia) 
w sejmie śląskim. 

Sąd wyszedł z założenia, iż za umieszcze­
nie przemówienia, wygłoszonego w sejmie, 
sądowi nie wolno pociągać dziennikarza do 
odpowiedzialności, szczególnie wówczas, kie­
dy zgadza się zawarty w gazecie te!{st z teks­
tem stenogramu. Natomiast sądowi wolno po 
ciągać do odpowiedzialności dziennikarza 
wówczas, kiedy w omawianym wypadku prze 
mówienie zawiera cechy szczególnie karygo­
dne. 



Str. 2 „Hasło Łódzkie" z dnia 25 lute~o 1928 r. 

Niezwykłe samobójstwo 
Mowa przeaśmiertma zamiast lekc1i Syzyf owe prace Rządu 

BUDAPESZT, 24.2. (Tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"). W niez vykły sposób popełnił 
samobójstwo nauczyciel tutejszego gimna­
zjum żydowskiego, Leon Bmck. 

Na jednem posiedzeniu Rady Ministrów załatwiono 
kilkanaście spraw państwowych 

Podczas lekcji zaządał szklanki wody, do 
której wsypał większą dawkę veronaln. Na­
stępnie wygłosił do uczniów mowę pożegnal­
ną, w której oświadczył, iż choroba, jakiej się 
nabawił w czasie wojny, uczyniła jego życie 
oieznośnem. 

Po tych słowach wychylił zawartość 
szklanki i padł bez przytomności, a przewie­
·dony do szpitala - zmarł. 

WARSZAWA, 24.2 (PĄT). W piątek, 
dnia 24 b. m. o godzinie 17-ej rozpoczęło się 
posiedzenie Rady Ministrów, któremu prze­
wodniczył p. wicepremjer prof. dr. Bartel. 

Około godziny 19-ej przybył do Prezy· 
djum Rady Ministrów p. Marszałek Pilsudski 
i objął przewodnictwo Rady podczas uchwa­
lania ustawy o nadzwyczajnym budżecie in-

' 

weslycyjnym, w myśl którego z zapasów ka­
sowych przeznacza się jeszcze na bieżący o· 

Serdeczne przyjęcie . delegatów Polski 
na uroczystościach obchodu 10-lecia mepodległości Estonji 

TALLIN, 24.2 (PAT). Dnia 23 b. m. po- Makowski wyJ:!łosił krótkie przemówienie, na 
ciągiem ryskim przybyła tu specjalna dele- które odpowiedział prezydent republiki. Na­
gacja rządu polskiego na uroczystości obcho- stęipnie odbyło się złożenie wieńców na t. zw. 
du 10-lecia niepodległości Estonji. Delega· Bratniej Mogile Wojskowej. Delegacja pol­
cja ta, w osobach byłego ministra Makov1rskie- ska i fińska złożyiy wieńce równocześnie. 
go i delegata Ministerstwa Spraw Zagranicz- Po południu odbyło się specjalne przyję· 
nych p. Ra-zyńskiego, powitana zos'ała na cie dla przybyłych delegacyj, w którem wziął 
dworcu kolejowym przez estońskiego mini- udział prezydent repubiiki, członkowie rządu 
stra Spraw Zagranicznych Rebanego, wice· i przedstawiciele poszczególnych państw. B. 
ministra Schmidta, szefa protokułu dyploma- minister Makowsid wygłosił dłuższe przemó­
tycznego, posła polskiego p. Chorwata i sekre wienie, przyjęte przez zebranych gorącym 
tarza poselstwa p. Malickiego. Następnie na aplauzem. 
zamku odbyło się uroczyste przyjęcie przyby- Wieczorem odbył się raut, wydąny przez 
łych do Tallina delegacyj polskiej, łotewskiej estońskie Ministerstwo ~praw Zagranicznych. 
i fińskiej przez prezydenta republiki, Pod- Od pierwszej chwil swego przybycia dele­
czas przyjęcia delegacji polskiej b. minister I gacja polska doznała bardzo serdecznego 

Fantazje schorza.tego mózgu 
\Valdemaras opowiada nadał bajk? o „zaborczych planach Polski" 

Litwa odpowiedziała na ostatnią notę Polski 
KOWN G, ~4 .2 (AW). Premjcr \\laldema­

ras udzielił nowego wywiadu przedstawicie­
lom prasy, którym oświadczył, iż Litwa jest 
już na drodze do konsolidacji wewnętrznej. 
Według Waldemarasa obecnie większość spa 
łeczeństwa litewskiego popiera rząd. Pre­
mjer litewski oświadczył następnie, iż nie 
mógł zrealizować szeregu reform, iak naprz. 
wprowadzenia referendum i zmian konstytu­
cji, ze względu na zaborcze plany Polski. 
Waldemaras insynuował dalej z uporem, iż 
Polska szykowała napad na Litwę w tej na­
dziei, iż uzyska poparcie lewicy litewskiej. 

* * • 

kiego oswia<lcza, że najlogiczniej byłoby nic 
nie ()dpowiadać na notę polską, gdyż odpo-

. wiedi n1 pytanie: „chce czy nie chce" Pol­
~ka już dawno otrzymała. Jeżeli Polska o­
trzyma odpowiedź, winna ona ograniczyć się 
dl' rady, aby Polska jeszcze raz przeczytała 
popr .zednią notę litewską. 

Dalej dziennik oburza się na ton noty pol 
skiej i stwierdza całkowite zignorowanie 
spraw, poruszonych przez Litwę. 

kres budżetowy kwotę 88,160,000 złotych na 
dokonanie nadzwyczajnych inwestycyj pań­
stwowych, j alt budowę całego szeregu gma­
chów państwowych, budynków, poprawę dróg 
zarówno lądowych jak i wodnych i t. d, 
· Na posiedzeniu tem Rada Ministrów u· 
chwaliła pozatem: projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o podatku od 
olejów mineralnych; projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o zapobieganiu 
upadłościom w okręgach sądów apelacyjnych 
w Poznaniu i Toruniu; projekt rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
organizacji więziennictwa; projekt rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitej o opiece nad za­
bytkami; projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej o zwołaniu synodu nadzwyczajnego 
ewangelickiego kościoła unijnego; projekt roz 
porządzenia Prezydenta Rzplitej o uregulo­
waniu wywozu zagranicę jaj kurzych; pro­
jekt rozporządzenia Prezydenta Rzplitej w 
sprawie zmiany art. 6 rozporządzenia o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych; projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej w spra­
wie uzupełnienia niektórych przepisów obo­
wiązujących ustawy w dziedzinie ubezpiecze­
nia od wypadków na obszarze b. dzielnicy ro-

. syjskiej,· projekt rozpcrządzenia Prezydenta 
Rzplitej w sprawie zmiany ustawy z dnia 26 
marca 1926 roku w przedmiocie wstrzymania 
eksmisji dzierżawców gruntów, zajętych pod 
budowę i położonych w obrębie miast, miaste· 
czek, wsi i osad na obszarze sądów apelacyj­
nych w Warszawie, Lublinie i Wilnie; pro­
jekt rozporządzenia Rady Ministrów w spra­
wie zakazu przywozu pszenicy oraz mąki 
pszennej z zagranicy do clnia 30-go kwietnia 
1928 roku włącznie. 

Wkońcu Rada Ministrów uchwaliła zmia­
ny w projekcie do ustawy skarbowej, prze­
widującej stworzenie specjalnego funduszu na 
cele kulturalne w wysokości 5 milj. zł. 

Fundusz ten służyć będzie na poparcie 
ogólnych celów kulturalnych. 

Fundusz ten, który znajdować się będzie 
w ogólnym budżecie Prezydjum Rady Mini­
strów, oddany będzie do dyspozycji komisji 
pod przewodnictwem p. Prezydenta Rzec~y­
pospolitej, a w skład której wchodzić będą: 
Prezes "Rady Ministrów, Minister Skarbu, Mi­
nister W. R. i O. P. oraz Minister Spraw Za­
granicznych. 

RYGA, 24.2 (PAT). Dzisiejszy dziennik 
„Siewodnia" pisze: W dniu wczorajszym 
Waldemaras podpisał notę, odpowiadającą 
na ostatnią notę rządu pols1dego w sprawie 
nawiązania rokowań między Polską a Litwą 
Nota ta, jak donoszą z Kowna, wręczona bę­
dzie rządowi polskiemu za pośredni:::twem 
litewskiego i polskiego poselshva w Rydze, 
dokąd zostanie przesłana przez specjalnego 
kuriera litewskiego ministerstwa spraw za­
~ranicznych. 

Wewnętrzny spokój zapanuje w państwie wówczas, gdy dokona się 
uracjonalizowanie wszelkich stosunltów i sprawiedliwe rozwiązanie spraw 
narodowościowych, wyznaniowych i społecznych. 

Litewski kurier dyolomatyczny dzisial ra· 
no do Rygi jeszcze nie przybył l przv·a, 1. , 
go spodziewany jest 1 • o, ~ tboc c"• .~o nota 
wręczona zostanie w pose1:.w~e ·o:skicm w 
Rydze zapewne w dniu jutrzejszym. 

• * • 
KOWNO, 24.2 (PAT). Dzisiejsza Ljeiu­

was Aidas" z powodu noty Ministra Zales-

ZJAZD PREZESóW ZARZĄDóW O­
KRĘGOWYCH RADY ZJEDNOCZENIA I 
STANU śREDNIEGO. W poniedziałek i 
wtorek odbywał się Zjazd Prezesów Zarzą­
dów Okręgowych i Powiatowych Zjednocze· 
nia Stanu Średniego przy udziale około 60 
członków. 

Zebraniu przewodniczył Prezes Rady Zje 
dnoczenia Stanu Średniego inż. Jan Rogo­
wicz. Do prezydjum powołano pp. inż. Lo­
rentskiego z Częstochowy, światowicza z 
Grodziska i Zuka z Brześcia. Na sekretarzy 
pp. Hauke, Bazela, Idzikowskiego i red. Za­
bęskiego. 

Po omówieniu ogólnej sytuacji politycz· 
nej i wysłuchaniu sprawozdań delegatów z 
okręgów, przedyskutowano sprawę kredytów 
dla rzemiosła i drobnego kupiectwa. 

MM? 

Ameryka zwalnia tempo zbrojeń 
Komitet wypowiedział się przeciw budowie nowych torpedowców 

i łodzi podwodnych 
WASZYNGTON, 24.2 (PAT). Komitet 

wypowie<lzlał s:ę przeciwko projektowi bu­
dowy 9-ciu tornedowców, których domaga 
się departament marynarki, uważając, że na 
podstawie aktu o konstrukcji obiektów ma­
rynarki z r. 1916, nie można przystępować 
do budowy nowych torpedowców, gdyż ist­
nieje dotychczas 12 starych. Również odrzu­
cona została prośba departamentu marynarki 
„ 4 t 

o bttdowę 32 łodzi podwodnych. W dalszym 
ciągu obrad uchwalono upoważnić prezyden­
ta do zawieszenia budowy wszystkich lub 
pewnej części objektów, a także do zawarcia 
dalszych układów, dążących do ograniczenia 
zbrojeń morskich, prz~widzianych na między 
narodowej konferencyj, w której obradach 
Stany Zjednoczone także brały udział. 

Kulturalne, moralne i gospodarcze podniesienie społeczeń­

stwa - oto hasło pracy państwowej, 

llS MM 

Awanturniczy szwagier· exkaizera 
Pobił do krwi chłopca restauracyjnego 

BERLIN, 2 .2 (PAT). W nocy ze środy I 
na czwartek doszło w jednym z najelegant­
szych kabaretów berlińskich „Casanova'' do 
awantury, której bohaterem był szwagier b. 
cesarza Wilhelma, Aleksander Zubkow. Zub­
kow przybył do lokalu w stanie nietrzeźwym 
w towarzystwie kilku panów, a opuszczając 

zakład po północy w towarzystwie jednej z 
tancerek pobił i skopał chłopca restauracyj­
nego tak, że musiano wezwać pogotowie. 
Zubkow został aresztowany i dopiero po pół­
godzinnem przesłuchaniu wypuszczony na 
wolność. 

• 

Zagadkowe morderstwo w kawiarni 
Ofiarą padła młoda mężB:tka · 

wkrótce ustaliły, że ofiarą morderstwa padła 
niejaka Młodowska, mężatka. 

Nr. 56 

Sytuncin przedwyborcza 
24.11 r. b. 

PRACOWNICY P. F. W. T. ZA UST .Ą 
Nr. 1. Pracownicy, oraz urzędnicy Państwo­
wej Fabryki Wyrobów Tytoniowych w Lodzi 
złożyli w Biurze Wyborczym Bloku Współ· 
pracy z Rządem oprawne album zawierające 

• następującą rezolucję: „Dobro Ojczyzny ma­
jąc na względzie, a przeświadczeni, że jedy­
nie pod kierownictwem Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i Jego Rządem spodziewać się 

możemy lepszej prztszłości dla całego na­
rodu postanawiamy głosować na listę Nr. 1". 

Oświadczenie powyższe podpisane jest 
przez 592 osoby. Zaledwie 10 procent pra­
cowników i robotników nie podpisało tej de­
klaracji i to przeważnie z tego względu, iż 

pozostają na urlopach, względnie choroba 
przetrzymuje ich w domu. 

POSIEDZENIE WOJEWóDZKIEGO KO · 
MITETU WYBORCZEGO B. B. W. z R. W 
dniu wczorajszym odbyło się w sali Handlow 
ców Polskich (Piotrkowska 108) posiedzenie 
Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego Bez· 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. Na 
posiedzenie powyższe przybyli przedstawi­
ciele Okręgowych Komitetów Wyborczych„ 

Zebranie zagaił prezes Woj. Komitetu 
mec. Wodziński, zdając ogólne sprawozdanie 
z prac komitetów wyborczych, Biur Wybor­
czych oraz sytuacji przedwyborczej na tere­
nie Województwa Łódzkiego. 

Szczegółowe sprawozdania ze swych re­
sortów złożyli Kierownicy referatów: Organi­
zacyjnego, wiecowego, prasowego, propagan­
dy świetlnej. Po sprawozdaniach wyłoniła 

się dyskusja, w której rzucono szereg myśli 
z dziedziny organizacji propagandy na rzecz 
listy Nr. 1. 

CIECHANóW, SKIERNIEWICE i 
PŁOCK. W Ciechanowie odbył się duży 
wiec przedstawicieli miejscowego mieszczań­
stwa, na który,m przemawiali adw. Perzyński 
i p. Augustowski. Zebranie jednomyślnie u­
chwaliło przystąpić do akcji Zjednoczenia: 
Stanu Średniego i poprzeć przy wyborach li­
stę Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem. 

Podobne zebranie odbyło się przy dużym 
uczestnictwie rzemieślników, drobnych kup­
ców i inteligencji pracującej w Skierniewi­
cach, na którem jednogłośnie wyrażono Ra­
dzie Zjednoczenia Stanu Średniego podzięko-

' wanie za podjęcie organizowania mieszczań­
stwa polskiego, która to akcja znalazła głębo 
kie zrozumienie wśród mieszkańców Skiernie­
wic. Postanowiono współdziałać przy wybo­
rach z akcją popierającą listę Nr. 1 Bezpar­
tyjnego Bloku Współpracy z Rządem. 

Również w Płocku daje się zauważyć rucli 
organizacyjny Stanu Średniego. Na ostat­
niem zebraniu wybrano komitet organizacyj­
ny Zjednoczenia Stanu Średniego i postano­
wiono w nadchodzącą niedzielę do sali Domu 
Ludowego zwołać wielkie zebranie mieszczań 
stwa. Zebranie to zapowiada się imponująco. 

ZAKROCZYM. Zapowiedziany w tycli 
dniach wiec komunistyczny nie odbył się 
wskutek braku uczestników. Poza organiza­
torami na wiec przybyło zaledwie kilku osób. 

Również nie odbył się wiec organizowany 
przez wysłanników endecji. Organizatorzy 
tego wiecu wbrew przepisom formalnym zwo­
łali zebranie, nie zawiadamiając o tem władz, 
wobec czego policja wiec rozwiązała. 

O dużej sympatji, z jaką odnoszą się 
miejscowi rzemieślnicy i drobne kupiectwo 
do akcji Zjednoczenia Stanu średniego, świad 
czy najlepiej wielkie zebranie zwołane przez 
Zjednoczenie Stanu Średniego na drugi dzień 
po klęsce wie<:owej komunistów i endecji. Na 

I zebraniu tern było około 200 osób. Wyłonio­
ne. komitet organizacyjny Zjednoczenia Sta­
nu średniego. Wyrażono Radzie Zjednocze· 
nia Stanu średniego podziękowanie za orga­
nizcwanie mieszczaństwa i postanowiono gło-
sować za listą Nr. 1 Be:zopartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. Następnie omówiono sprawy organizacyj­

ne. Stwierdzono rozwój Kół Zjednoczenia 
Stanu Średniego i masowe przystępowanie do 
nich miejscowego rzemiosła, kupiectwa i wy­
zwolonych zawodów. Przyjęto uchwały do­
tyczące dalszej konsolidacji ruchu oraz 
stwierdzono, że wszystkie Koła energicznie 
~()pierają listę Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskie­
go, który pierwszy otoczył opieką rzemiosło i 
drobne kupiectwo, oraz, że akcja ta spotyka 
się z gorącym oddźwiękiem wśród całego 
mieszczaństwa polskiego. 

WARSZAWA, 24.2. (Tel. wł. 11Hasła 
Łódzkiego"). Wobec zuchwałej a zagadko­
wej zbrodni znalazła się wczoraj policja kry­
minalna, którą zawiadomiono o za'Strzeleniu 
w podrzędnej kawiarni przy ul. Smoczej 18, 
jakiejś nikomu nieznanej młodej kobiety. 

Podjęte z zarządzenia naczelnika urzędu 
śledczego bardzo skrupulatne dochodzenia 

Z pewnych względów, mających dobro 
akcji śledczej na celu, dalszych szczegółów 
podać jeszcze nie możemy - faktem atoli 
jest, że policja jest na tropie sprawców ohy­
dnego mordu, który najprawdopodobniej ro­
zegrał się na tle zazdrości. 

NASTROJE W KONINIE. Nastrój . na 
terenie powiatu Konińskiego po powrocie de· 
legacji z Warszawy dla listy Nr. 1 - bardzo 
pomyślny. Członkowie delegacji urządzają 
w poszczególnych gminach i wioskach zebra­
nia spnwozdawcze z pobytu u Manzałl{a 
Piłsudskiego, wykazując, że za listą Nr. 1, stoi 
cały rząd z Marszałkiem Polski na czele. 

Zebrania kończą się rezolucjami za Bez­
partyjnym Blokiem Współpracy z Rządem 

• 



Nr. 56 „Hasło Łódzkie" z dnia 25 lutego 1928 r. Str. 3 

Różne wiadomości 
MIĘDZYNARODOWY ZJ.4.ZD LEKA­

RZY W WILNIE I WARSZAWIE. Dnia 22 
kwietnia odbędzie się w Wilnie uroczystość 
otwarcia nowej kliniki okulistycznej. W 
związku z tą uroczystością zaproszeni zostali 
do Wilna przedstawiciele naukowego świata 
lelcarsk1ego wszystkich państw, oraz przed­
stawiciele wszystkich uniwersytetów polskich 
Prezydium m. st. Warszawy zostało zaproszo 
ne na uroczystość i zapewne reprezentowane 
będzie w osobie wiceprezydenta Boguckiego. 
Zaproszeni goście zagramczni, po ukończeniu 
uroczystości w Wilnie przybędą następnie do 
Warszawy, celem zapoznania się ze szpital­
nictwem i samorządem stolicy. 

Konfederacja faszystowska 
dla przemysłu metalurgicznego 

(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego") 
RZYM. w lutym 1928 r. 

ROZŁAM W NARODOWEJ DEMOKRA­
CJI. W kołach politycznych niemałe poru­
szenie wywoiała wczoraj wiadomość, iż po­
seł narodowo - demokratyczny i b. redaktor 
„ liazety Porannej•· (Dwugroszówki) Antoni 
Sadzew1cz, zerwał z endecją. 

P: Sadzew1cz przystąpił do wydawania no 
wego dz1enruó.a pod ty~ułem „Gazeta Poran­
na dawn1e1 2 grosze". Pierwszy numer tego pi 
sma po1aw1ć się ma w dniu dzisie1szym. 

Włoski świat robotniczy i przemysłowy 
żywo komentuje punkty ukła,du, tak zwanej 
Konfederacji, zawartej pod przewodem Mi­
nisterstwa Korporacji w sprawie przemysłu 
metalurgicznego. Rząd faszystowski w ciągu 
niedługiego czasu po raz trzeci już reguluje 
zasadmcze warunki pracy w najważniejszych 
jej działach. Obecnie przyszła kolej na prze­
mysł metalurgiczny, w którym dotychczas o.: 
bowiązywał układ zawarty w 1920 roku. W 
nowym kontra:kcie pracy w dziale metalurgi­
cznym uwzględniono trudne warunki, w ja­
kich pracuje obecnie przemysł metalurgiczny 
w Europie, a we Włoszech w szczególności. 

go zarobku ponad podstawowe quantum pła­
cy, przyjęte w poszczególnych kontraktach 
zbiorowych". 

W zakładach metalurgicznych utrzymany 
być ma dla określenia taryf akordowych po­
dział na grupy: pracy przy stałej wysokiej 
temperaturze pieców i pracy pomocniczej. 
Przyznać należy, że zasadniczo punkt ten 
Konfederacji {par. 9). 1ako w jednakim sto­
pniu uwzględniający interesy pracodawców i 
pracobiorców, winien zadowolić słuszne wy­
magania jednych i drugich. 
Dodać trzeba, że wysokość poszczególnych 

taryf ustalona być ma na wspólnych dysku­
sjach przedsiębiorców, oraz Komisji robotni­
czej, deleg-0wanej przez Syndykaty. W ten 
sposób, zabezpieczając przemysłowca od 
mieszania się do wewnętrznych spraw fabry­
cznych żywiołów, mających wyłą<:znie na oku 
interesy polityki klasowej, daje układ ten 
zarazem możność elementowi bezpośrednio 
zainteresowanemu - robotnikom danej fabry 
ki interwenjowania w sprawie określenia wy­
sokości taryf płacy akordowej. 

Jest to szczególnie doniosły purud ze 
względu na znaczenie akordów, jako tej czę­
ści pracy, która wciągając znaczny liczebnie 
żywioł wolontarjuszów wywiera poważny 
wpływ na rytm produkcji. 

Charakterystycznym jest punkt, dotyczą­
cy przyjmowania robotników, co do którego 
ustawa mówi: „W kwestji najmu robotników 
pracodawcy zwracać się mają do biur, urzą" 
dzonych przy syndykatach faszystowskich, z 
możnością indywidualnego wyboru, z przekła 
daniem wszakże nad innycli wpisanych do re.· 
jestrów Partji". 

Oczywiście punkt ten przesąd.za definity­
wnie kwestję wolności poglądów politycznych' 
klasy pracującej . Kto chce mieć pracę, musi 
być faszystą. 

. Hasłem nowej „Gazety Porannej'_' jest 
niezależnosć i bezparty1ność. Stosunek do rzą 
du ma być życzliwy. 

Gazeta drukowana jest w drukarni konser 
watywnego „Dnia Polskiego". 

KATOLICY BERLIŃSt.:Y PRZECIW FIL­
MOWI p. t. „LUTER". Film pod tytułem „Lu 
ter", który od kilku dni był wystawiany w 
jednym z największych kinoteatrów berliń-

Najważniejszymi jego punktami, mający­
mi specjalne znaczenie socjalne i polityczne, 
są te, które dotyczą minimum płacy, ornz pra 
cy akordowej, tak zwanych. „cottimi", co do 
których Koniederacja ustanawia, że 11 taryfy 
jej mają być określone w sposób, zapewnia­
jący pracowitemu robotnikowi o nonnalnem 
uzdolnieniu do pracy osiągnięcie minimalne-

Ten punkt pierwszy Konfederacji wzmo­
cniony jest nadto przez punkty następne: Z 
3 i 4-ty. omawiające sprawę dokumentów, ja­
kie pracobiorca winien przedstawić przy;. 
najmie, oraz przy korzystaniu ze świadczeń. 
Rozumie się. że zasadniczym warunkiem jest 
przynależność do syndyikatu. 

Głównym punktem kontraktu jest Łettt któ 
ry dotyczy bezpośrednio minimum płac. 

. skich, został zdjęty z afisza. 
Przy<:zyną tego jest wzburzenie, które 

tresć tego filmu wywołała wśród ludności ka­
tolickiej, która czuje się obrażoną w swych 
uczuciach religijnych. 

Kupon premiowy „Hasła Łódzkiego" 
Co do tego Konfederacja stanowi znaczn'1 

krok naprzód, decydując, aby "m:iinimum pła- . 
cy bezwzględnie zapewniało robotnikowi 
quantum podstawowe, niezależnie od szcze­
gólnego uz·dolnienia osobnika i wystarczajćl­
ce na zaspokojenie jego podstawowych po­
trzeb fizycznych i kulturalnych". 

ZATONIĘCIE STATKU. Jede.n z naj­
większych statków motorowych „Larsen", 
pojemności 17,000 tonn, który odpłynął z ła­
dunkiem tranu, objętości 127,500 hektolitrów, 
natknął się w zatoce Peterson. na rafę i po­
szedł wraz z ładunkiem na dno. 

Okaziciel mme1szego ma prawo w dniu 25 lutego r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc z.a cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich RI. Kościuszki 73. 

Początek o godz. 4-ej po południu. 
Kupon ważny tylko na przedstawienie popołudniowe. 

••••••••• „ ••••••••••••• „ ••••••••• --------·--······························-·-··············· ------···-··-----

Wreszcie punkty spocjalne do!y(:zą urzą­
dzania obowiązkowych kas oszczędności, z U• 
stalonym coraz wyższym udziałem wkładów, 
przedsiębiorcy, pomocy lekarskiej, opieki 
nad macierzyństwem, ochrony pracy małolet' Zawartość samego tranu przenosi pół mi· 

liona_ funtów s~terlingów. 

Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku 

nich. oraz płatnych ferji. J. G. 

W porozumieniu z zarządem Stowarzyszenia Res.tauratorów i Właścicieli Piwiarń, Resursa Rzemieślnicza w lodzi zaprasza 

.P· p. Właścicieli r~stauracji, barów • 
1 

. . , 
p1w1arn z całego województwa łódzkiego na 

WALNE .ZEBRANIE 
w dniu 29 b. m. t. i- we środ~ na godz~ 4 pp. do sal\ restauracji Teatralnej w lodzi, ul. Narutowicza N2 20. 

Na porządku dziennym palące sprawy zawodowe. jak sprawa: zmniejszenia podatku od obrotu, świadczeń za wys~ępy artystów, kwestja rewizji 
koncesyj inwalidzkich, zniesienia zakazu wyszynku alk o holu w przeddzieri i dzieli świąteczny i t. p. 
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· Lecz pożałował natychmiast swych słów, tak nieod­
powiednich dla umysłu jego ukochanej. Rozumiał prze* 
cież doskonale skrupuły Anity, i z pewnością podzielając 
je, brał w ni~h udział największy. 

Był religijny i wiedział, ile występku mieściło się w 
rozkoszach, które były teraz dlań treścią życia. Przewi­
dywał, że nadejdzie czas pokuty ciężkiej i to trzeba będzie 
przyjąć. Lecz stanie się to wówczas, gdy jego kochankd 
odrzuci jego miłość. Odsuwał tę myśl z rozpaczą. 

Czasami, podczas tych schadzek, dawało się słyszeć 
z wielkiej ciszy tego domu ciche kwilenie niemowlęcia. 
Słychać było dzwony kla~ztorne , . wzywające mnichów na 
nocne nabożeństwa, lub dźwięczne, namiętne tony pio­
senki, śpiewanej przez młodych ludzi na uliy. Anita na­
słuchiwała. ·Widziała wtedy wyraźnj,e donnę Biankę, na­
chylając~ się nad kołyską, lub kościół posępny, źle 0świe­
tlony, pełen niewidzialnej obecności Boga, któremu ona w 
tej ·chwili tak bezczelnie urągała; lub też stawały jej przed 
oczyma w wąskiej uliczce, przy żółtawem świetle lampki, 
przed Chrystusem bolejącym, oczy w ciężkich powiekach, 
kryjące spojrzenie zuchwałe, czułe i nieszczere„. 

Nie ·mówiła nic, lecz skupienie malowało się na jej 
twarzyczce i Alonso gniewał się na jej roztargnienie. 

- Nie słuchaj! - mówił z niecierpliwością - cóż to 
tak ważnego? . 

Cóż znaczą wszelkie istnienia, które nie są nami. 
Nie mówili nigdy o Lolu. Ona jednak często o nim 

myślała. Za 1 każdym razem, gdy odbierała od niego list, 
widziała czerwoną od zachodzącego słońca rzekę i pło-

. nące miasto, Andaluzyjkę, owiniętą długim woalem, mul­
ników przy karcżmie, byka czarnego, przed którym pierz­
chały przestraszone dzieci, wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły tegQ wieczora, kiedy wypowiedział swe pamięt­
ne słowa: 

= M MiHJ ! Mi'f 

One spełniły swą podziemną pracę w jej czystem, 
zgnębionejll sercu i z nieb tylko wynikło wszelkie zło , po­
pełniane teraz. 

lecz właśnie w takich chwilach , gdy to jej na pamięć 
wracało, nie przeklinała Anita swego upadku. Przeciw­
nie, myślała o nim z mściwą, złą radością. 

>.~ ;.: * 
Tymczasem donna Rita bardzo zabiegliwa czyniła 

przygotowania do ślubu. Postanowiła przepędzić ze swe­
mi siostrami i córką trzy tygodnie w Madrycie, by tnm 
zamówić toalety. Anita więc jednego wieczora zawiad'.)­
miła swego kochanka o swym bliskim wyjeździe. 

Zbladł i ująwszy jej ręce, spoglądał na nią nieufnie. 
- Dlaczego? - zawołał - w jakim celu ta podróż? 
Odpowiedziała niepewnie, tłumacząc się: 
- Po suknie, zechciej zrozumieć. Mama uważa, że 

w Madrycie lepiej je zrobią i bedą szykowniejsze. 
Po raz pierwszy od swego upadku uczyniła aluzję do 

swego bliskiego małżeństwa, i ujrzała, że twarz Abnsa 
strasznie zbladła i wykrzywiła się. · Odepchnąl ją gwał­
townie, usiadł przy biurku i otworzył pierwszą z brzegu 
książkę gwałtownym ruchem, rozdzierając dwie stronice 
i zdawało się, że zatopił się w czytaniu. Oparł czoło o rę­
ce, twarz pozostała w cieniu, a od czasu do cza.su dączo­
ne palce kruczowo drgały. 

Wreszcie uspokoił się nieco i, wróciwszy do Anity, 
kazał jej przysiąc, że po powrocie będzie jeszcze do niego 
należeć i że będzie odpowiadała na jego listy. Rozumie 
wszystko i obiecuje być rozsądny, lecz zrósł się tak ze 
swem szczęściem, że nie może sobie przypomnieć, by za­
znał kiedy podobnego uczuda podczas całej swej smutnej 
młodości. 

Przysięgła. 

Podczas wieczoru pożegnania, wzru~zona jego bólem, 
płacząc wraz z nim, uwierzyła prawi,e, że jego pieszczoty 
są jej miłe i nazajutrz w pociągu. unoczącym ją do Madry­
tu, obawiała się, by nie okazać całego swego smutku don­
nie Ricie, siedzącej naprzeciwko i obserwującej ją z pod 
oka. Lecz ku swemu głębokiemu zdziwieniu, po przeby­
ciu zaledwie kilku kilometrów, gdy znikło z horyrontu 
miasto, wsparte na licznych klasztorach i uwieńczone 
wspaniałym Alkazarem, ni:c już nie miała do ukrywania 

i . „ ;ap .„ 
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1 weso1osc roz1asnia1ąca 1e1 oczy, patrzące na znueruaiący 
się krajobraz, była zupełnie szczera. 

Zachwycało ją drzewo swą piękną zielenią, dzieci ba­
wiące się psem, a na stacjach wymowa starej babiny, za­
chwalającej wodę i świeże mleko pobudzały ją do wybu­
chów śmiechu. 

Aż donna Rita musiała zrobić jej uwagę, bo 0bok 
nich, a przeciw Eulalii siedział znany księgarz don M!­
guel Hortelana, który po powrocie do Toledo, mógłby 
opowiadać o nieprzywoitem zachowaniu się młodej ko­
biety, rozłączonej od miesiąca ze swym narzeczonym, a 
okazującej tyle dziecinnej wesołości. 

ROZDZIAŁ V. 

W dwa ty~odnie po przybyciu do Madrytu, wycho­
dziła Anita z biura pocztowego. Korzystając z przywileju 
wychodzenia samej, chodziła codziennie po listy don Alon­
sa a la lesta de correos. Skończyła czytać list dzisieiszy 
i śpiesznie złożywszy we czworo, wsunęła w srebrną to­
rebkę, gdy naraz zobaczyła tuż pqy olbrżymim afiszu, 
anonsującym walkę byków - młodego mężczyznę, który 
się jej przyglądał z ciekawością. Ukłonił się. Był b Win­
centy Coronel. 

Była tak pewna, że w Madrycie pozostanie również 
nieznana, jakgdyby była w Nowym Yorku lub Batawji,: 
zupełnie dziecinnie i niezręcznie dała się unieść swemu 
miłosnemu kaprysowi i myśli, że nic jej tu nie może po­
plątać szyków. Nie przypuszczała nigdy, że może ją kto 
zobaczyć, gdy odbiera występne listy. O mało nie roz­
płakała się nad własną nieostrożnością i głupotą. A przy­
krość jej tern większą była, że to właśnie Coronel ją zo­
baczył. Co on o niej pomyślał? 

Nie mogąc spać, przez całą noc paliła lampę, lecz to 
nic nie pomogło, bo w pokoju widnym widziała go wy· 
raźnie, jak patrzył na nią zdała :.: lekceważącem skrzy­
wieniem swych pięknych ust. Drwił, jak to czynił zwy­
kle, mówiąc o kobietach, a nigcly dotąd nie wyobrażała 
sobie, by mógł kiedy drwić, mówiąc o niej. Zwinięh na 
swem łóżku pod banalną kołdrą, zahaftowaną zielonym i 
niebieskim kolorem, odczuła równie żywo ból, jak przed 
kilku tygodniami nieznaną gorycz wstydu, wgryzającego 
s\ę w jej serce. 

(d. c. n.) 
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K a 
Sobota, 25 lutego, Cezarego W. 
Niedziela, 26 lutego, Aleksandra B. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Spisek Carowej. 
Teatr Kameralny - „Mecenas Bolbec i jego 

mąż". 
Teatr Popularny - Wiarusy Sztandarów 

Francji. 
Teatr „Gong" - „Łódź w Zakopanem". 

KINA: 
Apollo - Chińska papuga. 
Casin(IJ - Ostatni walc. 
Corso - Unikaj krewnych. 
Coloseum - Ben Hur. 
Czary - Tajemnica wymarłej wyspv. 
Grand-Kino - Czarna Venus. ' 
Mimoza - Noc Miło5ci. 
Mewa - „Krysia Leśniczanka". 
Nowości - 11Piekielny Karnawał''. 
Oświatowe - Zmartwychwstanie. 
Odeon - Chińska papuga. 
Resursa - Wieża Miłości. 
Splendid - Romas Kapłanki W schodu. 
Spółdzielnia Państw. - Widmo Louvru. 
Cy·rk Staniewskich (Al. Kosciuszki 73) 

Turniej walk zapaśniczych. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 25 lutego. dyżurują 

następu1ące apteki: 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95), M. Rozenblum (Ce 
~ielmana 1~' ~u1<cesorov1ie Gone na l vJscho­
dnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15}. 

Budżet Sejmiku Łódzkiego 
na rok 1928 /29 

Wynosi on 1 milj. 88 tys. zl. 
Wydział powiatowy zbilansował ostatecz 

nie budżet Sejmiku Łódzkiego na rok 1928/29 
na ogólną sumę zł. 1.088.464,69 w tern po stro 
nie rozchodowej wydatki zwyczajne stanowią 
sumę 963.864,69, nadzwyczajne - zł. 122.600 
Największe\ pozycją, stanowiącą przeszło 50 
proc wydatków zwycza1nych, jest pozycja na 
konserwację i budowę dróg w powiecie ró­
wnającą się sumie zł. 483.775,12. - Na~tęp­
nie są wydatki na rolnictwo - zł. 221.696.91, 
zdrowie publiczne zł. 76.274.35, oświatę -
zł. 38.307,67 i opiekę społeczną zł. 29.216,20. 
Reszta sum przeznaczona 1est na admin;stra­
cję ogólną, przedsiębiorstwa komunalne, spła 
tę długów, kulturę i sztukę, bezpieczeństwo 
publiczne i różne. 

Przedsta\viciele Magi:3i atu 
w koleg1acb wo1ew6dzkicb 

. ~a wczorajszem posiedzeniu Rady Miej­
skiei dolronano wyborów przedstawic.eli Ma­
gistratu do Łódzkiej Rady Wojewódz\iej, 
Wojewódzkiej Komisji do Walki z Alkoholi­
zmem oraz Dyrekcyjnej Rady Kolejowej. 

Do Rady Wojewódzkiej wybrany został 
p. prezy

1
dent ~· Ziemięcki, do Komisji do Wal 

ki z Aliwhohzmem - p. wiceprezydent St. 
Rapalski i do Dyrekcyjnej Rady Kole;owej 
w Warszawie - p. wiceprezydent dr. E.'\Vie­
Hński, na zastępcę r. Wiktor Groszkowski. 

S rostowanie 
W dniu 21 lutego r. b. w dzienniku Ha­

sło. Lódzk}e" p~jawił się arty;kuł pod tyt~~łem 
„Niszczeme lasow w Pofoc.e . Między inne­
~ wymieniono, iż lasy majątku Wiączyn i 
Zieleń z.ostały nabyte od Scheiblerowej 
przez Naczelmka Departamentu Minister­
stwa Spraw Zagranicznych p. Dr. Ernesta 
Habichta i że w ostatnich dniach w lasach 
tych wyrąbano przeszło trzydzieści tysi<>cy 
moróów najlepszego drzewostanu, "' 

Co do powyższego wyjaśnia się, iż lasy_ te 
rzeczywiście są nabyte przez p. Dr. E. Ha­
bichta, ale nie naczelUika departamentu Min. 
Spr. Zagr., a tylko przez b. posła w Wiedniu 
obecnie właściciela majątku Grodziec n~ 
śląsku. 

Co zaś do wyrębu drzewa, to wyrąbano 
nie trzydzieści tysięcy morgów, a tylko oko­
ło 24 morgów. 

Sprawa skierowana została do władz kom 
petentnych, celem przeprowadzenia docho­
dzeń. 

Aleksy Rżewski, 
• • • 

. , 1:Jmiesz.czając powyższe sprostowanie, wy 
yasmamy, ze w artykule „Niszczenie lasów w 
P~ls~~" miał? być :.'"' wyciął w pień trzy­
d.ziesci morgow. lasu , zamiast trzydzieści ty­
sięcy, jak mylnie podano przez nieuwagę ko­
rektora, co zresztą czytelnik mógł łatwo za­
uważ_vć. i domyśleć się błędu, gdyż w okolicy 
Łodzi niema lasu, któryby zajmował taki ob­
szar, aby można było wyznaczyć na wyrąb 
aż trzydzieści tysięcy morgów. 

Redakcja. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 25 lutego 1926 r. Nr. 56 

I raw 
Liczba spadkobierców ciągle wzrasta 

Poseł polski w Ameryce rozpocznie starania o podJt:cie sum spadkowych 
Sprawa olbrzymiego spadku, pozostawione­
go przez zmarłego w Ameryce ś; p. Roba­
kowskiego wzbudza coraz t-0 większe zainte­
resowanie zarówno wśród krewnych zmarłe­
go, jak i wśród władz centralnych. 

Jak się okazuje, pretensje do spadku ro­
szczą jeszcze prócz Stanisława Agaciaka, 
dzieci dwóch sióstr Konstantego Robakow­
skiego, a mianowicie OwczarkoweJ, które 
mieszkają w Łodzi i jeszcze jednej siostry. 
któr~j naZ'.Yiska mężowskiego krewni Roba-

• 

kowskiego, zamieszkali w Lodzi, nie znają, 
gdyż nigdy się z nią nie spotykali. 

Pozatem ubiega się również o uzyskanie 
spadku niejaki Robakowski, zamieszkały w 
Szadku. I ten również gotów jest udo·.vodnić 
dokumentami, że jest krewnym Konstantego 
Robakowskiego. 

W dniu onegdajszym udał się do Warsza­
wy syn Stanisława Agaeiaka, Roman, zamie~ 
szkały w Lodzi przy ulicy Borysza 11, który 
zgłosił się do Min. Spraw Zagranicznych, 

Echa ostatniego posiedzenia Rady Miejskiej 
Demagogja zamiast działalności o interesy wyborców 

Na ostatniem posiedzeniu Rady Miejskiej 
dłuższą bardzo ożywioną dyskusję wywołała 
sprawa dodatku komunalnego do państwo­
wego podatku od nieruchomości. 

Według wniosku Magistratu dodatek ten 
miał być podzielony na dwie kategorje. Do 
pierwszej zaliczono te nieruchomości, w któ­
rych połowa lokali w roku bieżącym nie osią 
gnęła wysokości podstawowego komornego z 
roku 1914, do drugiej zaś te nieruchomości, 
w których przeszło połowa lokali osiągnęła 
stuprocentowe przedwojenne komorne. 

Prócz tego nieruchomości, należące do 
I-ej kategorji, podzielono na trzy grupy: do 
I-ej, płacącej 25 proc. dodatku komunalnego, 
zaliczono le domy, z których dochód w roku 
bieżącym nie przekroczy 2 tys. zł., do II-ej, 
płacącej 35 proc., zaliczono te domy, z któ­
·-ych dochód w r. b. nie przekracza 4 tysięcy 
złotych i do III-ej, płacącej 60 proc. dodatku 
.zaliczono te domy, z których dochód w r. b. 
przekroczy 4000 zł. 

Niektórzy radni wystąpili pq:eciwko wnio 

skowi Magistratu, zgłaszając szereg popra­
wek, obniżających rzekomo stawki pewnych 
grup podatkowych, kosztem grup najwyż­
szych. 

Ponieważ dochody Magistratu z podatku 
od nieruchomości wynoszą w .r. b. 7 proc. ca­
łego budżetu, zamiast 8 proc. w toku ub., 
Wydział Podatkowy był zmuszony tak opra„ 
cować skalę podatkową, aby nie stworzyć 
luki w budżecie. 

Wszelkie więc obniżanie podatków naj­
niższych grup godziłyby w interesy grupy 
średniej, gdyż lokali, pobierających pełne 
stuprocentowe komorne w Łodzi prawie że 
niema. 

Wobec te!1o wysuwanie wniosków, doma­
gających się dodatku komunalnego dla tych 
nieruchomości, które osiągnęły w r. bież. peł­
ne stuprocentowe komorne a obniżenia dla 
innych jest zwykłą demagogją, wysuwapą 
przez wnioskodawców celem zamydlenia 
oczu swym wyborcom, nie orjentującym się 
w zawikłanych sprawach podatkowych. 

Kredyty rządowe dla miast 
Pomyślny wynik interwencji Związku „ Miast Polskich 

u. p. min. Skarbu 
W ubiegłą środę udał się do Warszawy p. I Jak informuje nas p. prezydent Ziemięc­

prezydent Ziemięcki w celu wzięcia udziału ki, została powzięta jednogłośnie uchwała na 
w .Posiedzeniu zarządu Związku Miast Pol- tychmiastowego zwrócenia się do Rządu z 
sk1ch. . . . prośb~ ? udzielenie kredytów na wymienione 

Na pos1edzemu tem omawiano cały szereg powyzeJ cele. 
I spraw szczególnie ważnych dla Łodzi. Zasa­
: dniczym tematem dyskusji była sprawa uzy­

skan:a dla poszczególnych miast kredytów 
rządowych na cele robót inwestycyjnych, któ 
re należałoby rozpocząć już na wiosnę. 

Uruchomienie robót miałoby na celu prze­
dewszystkiem zatrudnienie wielkich mas bez 
robotnych, niezależnie od korzyści realnych, 
które osiągnęłyby miasta przez uzyskanie szę 
regu nowych gmachów i urządzeń dla celów 
użyteczności publicznej. 

Z drugiej zaś strony wskutek zatrudnienia 
rzesz bezrobotnych zostałyby odciążone w wy 
sokim stop111u skarb państwa, wydatkujący 
kolosalne sumy na zapomogi. 

Niezwłocznie po zakończeniu posiedzenia 
udała się delegacja zarządu Związku Miast 
do Min. Skarbu - Czechowicza. 

P. min. Czechowicz odniósł się przychyl­
nie do postulatów Związku Miast i podczas 
konferencji z delegacją oznajmił, że na na­
stępne posiedzenie zarządu Zwiazku Miast 
Polskich zostanie wydelegowany· dyrektor 
B~nku Gospo~a,rstwa. Krajowego p .. Górecki, 
ktory następrue złoz.y sprawozdame Min, 
Skarbu i poinformuje go o wysokości kredy­
tów, które winny być udzielone miastom na 
cele inwestycyjne. (p) 

Łódź otrzyrna dwa nowe gmachy państwowe 
Budowa gmachu Sądu Okr. i Izby Skarb. rozpocznie się na wiosnę 

Prezydent Ziemięcki odbył szereg kon­
ferencyj z Min. Robót Publicznych p. Mora­
czewskim w sprawach, związanych z rozbu 
dową Łodzi, Między in. została poruszona 
konieczność rozpoczęcia na wiosnę budowy 
gmachów Sądu Okręgowego i Izby Skarbo­
wej w Łodzi. Sprawa budowy tych óma-
chów posiada swoją historję. "' 

Od kilku lat władze skarbowe i sądowe 
w Łodz.i ubiegają się o uzyskanie kredytu na 
wzniesienie własnych siedzib. Jeszcze w ro­
ku 1923 zarówno Izba Skarbowa jak i Sąd 
Okręgowy w Łodzi wstawiły do budżetó-v 
pozycje na budowę własnych gmachów, jed­
nakże zaró~no wtedy jak i w latach następ 
nv:ch poz~cJe te .były stale skreślane przez 
Mm. Robot Pubhcznych ze wzd!ędów o-
szczędnościowych. "' 

Dopiero po objęciu teki Min. Robót Pu­
blicz~y~h przez p. l\foraczewskiego nastąpił 
decyouiący zwrot w powyższej sprawie. 

P. Min. Moraczewski żywo zaintereso­
wał się sprawami Łodzi, w szczeóólności zaś 
·sprawą budowy gmachów Sądu 

0

0kręóowe-
óo i' I b Sk I . w . "' "'· z. y , aroo_weJ. te1 sprawie preze-
si o?u .1~siytucyJ P:1ństwowych byli ;::apra­
szam D;ie1ednokr?tme przez p. Min. Mora­
czewskiego do WCtnzawy, ~dzie przedłożyli 

mu opracowane plany budowy nowych gma. 
chów. 

Pod budowę gmachu Sądu Okręgowego 
upatrzony został plac przy ulicy Narutowi­
cza naprzeciw Placu Dąbrowskiego. 

Ma tam stanąć dwupiętrowy gmach fron 
towy z oficynami, który będzie mieścił w 
sobie Sąd Okręgowy, kancelarje prokurato­
rów, sędziów śledczych i notarjuszy oraz hi­
potekę. 

Na terenie posesj'i stanie również specjaJ 
ny budynek dla bib joteki i archiwum. Za­
rezerwowany zostanie równieży specjalny 
plac pod budowę siedziby Sądów Pokoju. 

Ogólny kosztorys budowy gmachu Sądu 
Okręgowego ustalony został na 5 milionów 
złotych, z czego już obecnie wstawiono do 
budżetu Min. Robót Publicznych kwotę 1 
miljon zł. Nie o wiele mniejsza kwota zo­
stała przeznaczona na budowę gmachu Izby 
Skarbowej, który stanie na płacy przy ulicy 
AL Kościuszki 83. Będzie to 3-piętrowy bu­
dynek frontowy, który pomieści w sobie biu­
ra Izby Skarbowej oraz Kasę Skarbową. Bu­
dowa. ohyd~µ gm~chów rozpocznie się już 
na v;i?snę i będz1e prowadzona w tempie 
przyspieszonym, tak, by pod koniec sezonu 
':'io~ennego stanęły już pod dachem, a je­
sienią gotowe były do użytku. (p) 

~~zi.e .prz~dstawił .dokumenty! stwierdzające. 
iz OJctec 1ego Stamsław Agaciak jest najbliż­
szym krewnym zmarłego Konstantego Roba· 
kowskiego. 

Roman Agaciak zwrócił się do Min. Spr. 
Z~granicznych z prośbą o pomoc w uzyska­
mu -~padku od władz amerykańskich. 

W Min. Spraw Zagranicznych zostały spo 
rządzone odpisy przedstawionych przez Ro­
mana ~gaci~ka dokumentów, które wręczo­
no ~ut')erowi dyplomatycznemu, udającemu 
się 1eszcze w bieżącym tygodniu do Ameryki 
w sprawach państwowych. 

Kurjer dyplomatyczny po przybyciu do 
Ameryki odbędzie na temat spadku po Ro­
bak?w~kim k?~f er encję z posłem Rzeczypo­
spohte1 Polskie) w New Yorku w celu podję­
cia natychmiastowych kroków z Rządem a­
merykańskim co do przekazania 12 miljonów 
dolarów spadkobiercom Robakowskiego w 
Polsce. p. -
aosposie, uwaga/ 

Wczorajsze ceny na rynkach 
W dniu wczorajszym na rynkach miej· 

skich ceny artykułów spożywczych kształto­
wały się następująco: 

Mąka pszenna (klg.) I gat. zł. 0.801 II ga· 
tunku - zł. 0.75, mąka żytnia (klg.) I gat. 
zł. 0.60, lI gat. - zł. O.SO, mąka kartoflana 
(klg.) zł. 0.80. 

Ryż (klg.) I gat. zł. 1.50, II gat. - zł. 
0.90, kasza jaglana (klg.) I gat. zł. 0.90, Il 
gat. - zł. 0.80, kasza manna zł. 1.50--1.60, 
kasza krakowska (klg.) zł. 1.20-1.50, kasza 
tatarczana (klg.) zł. 0.8~.95, kasza jęcz­
mienna (klg.} zł. 0.70-0.75, kasza perłowa 
(klg.) zł. 0.85-0.90. 

Pszenica (klg.) zł. 0.651 jęczmień (klg.} 
zł. 0.55, fasola (klg.} zł. 0.70--1.40, groch 
(klg.) zł. 0.70-1.35, bober (kg!.} zł. 0.70. 

Sól (klg.) zł. o.33. 
Jajka (15 sztuk) zł. 2.50-2;80, masła 

{klg.) zł. 6.50-2.-. twaróg (klg.) zł. 1.20, 
ser. (kig.) (~lg.) zł. 1.50, mleko (litr} zł. 0.45, 
śmietana (litr) zł. 2.- do 2.40. 

Ziemniaki (klg.) zł. 0.17-1.18, marchew 
(klg.) zł. 0.25, buraki (klg.) zł. 0.25-0.30, 
brukiew (klg.) zł. 0.25, cebula (klg.) zł. 0.60 
do 0.70, szpinak (klg.) zł. 5.-, kapusta (klg.) 
zł. 0.50-0.60. kapusta włoska zł. 1.- do 1.50, 
brukselka zł. 2.50--3.-, kalafiory (szt.) zł. 
3.- do 5.-. pory (szt.) zł. 0.10-0.25, selery 
(szt.) zł. 1.- do 1.50, rzodkiew (pęczek) zł . 
0.20-0.30, chrzan zł. 2.50-3.-. 

Jabłka (klg.) zł. 0.80-2.-, cytryny (szt.) 
zł. O 10-0.20, pomarańcze (szt.) zł. 0.40--
0.80, mandarynki (szt.) zł. 0.40-0.60. 

Kura zł. 4.- do 8,-, ka<:zka zł. 5,- d~ 
10.-, gęś zł. 12.- do 18.-1 indyk zł. 15.­
do 25.-, gołąb zł. 1.-. 

Siano (centnar) zł. _1~.-, słoma (centnar}· 
zł. 11.-. 

Co· usłyszymy , dziś 
przez raajo 

(Program warszawski, lala 1111 ). 

SOBOTA, 25-go lutego. 
1~.00 Hejnał z Wieży Marjackiej, muzykH 

z płyt gramofonowych. 
15.00--15.20 Komunikaty. 
15.20-16.00 Prezrwa. 
16.00-16.25 Odczyt p. t.: 11Zaclania Nauczy· 

ciela Nowej Szkoły" wygł. dr. Marja Grze· 
gorzewska. 

16.25-16.40 Nadprogram i komunikaty. 
16,40-17.05 Odczy:t p. t.: „Zakres działania 

samo.rządu terytorjalnego" wygł. prof. 
Leon Władysław Biegeleisen. 

17 .05-17 .20 Przerwa. 
17.20-17.45 Radjokronika wygł. dr. M. Stę­

powski. 
17.45-.--18.55 Program dla dzieci i młodzieży. 

Pogadanka przyrodnicza w wyk. p. M. 
Wańkowicza oraz obrazek sceniczny M. 
Juszkiewiczowej p. t.: Jak Bolek został 
Harcerzem. 

19.05-.--19.15 Komunikat rolniczy. 
19.35-.-20.00 Odczyt z cyklu Portrety Lite­

rackie p. t.: Andrzej Niemojewski wygł. 
redaktor Zdzisław Dębicki. 

20.00-20.30 Odczyt o działalności Rządu 
Organiz. _przez Prezydjum Rady Min. 

20.30 Czar Walca, operetka w 3-ch aktach 
Oskara Straussa. Wykonawcy: Orkie­
stra P. R. pod dyr. Wacława Elszyka, 
oraz Dobrowolska - Pawłowska, Micha­
lina Makowiecka, Aleksander Wasiel ; 
inni. 

22.00-22.30 Komunikaty. 
22.30-23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 
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Bandyta, 
Walka policji z zabarykadowanym opryszkiem 
wystrzeliwszy wszystkie naboje popełnił samobójstwo 

TEATR MIEJSKL 

„Kredowe oło" 
niegrafle od paru tygodni dane będzie dziś 
o godz. 4-ei po pofodµiu po cenach popular­
nych, poczem znów na czas dłuższy zejdzie 

Od dłuższego czasu na terenie całego wo­
Jewództwa łódzkiego grasował groźny ban­
dyta Józef Kwiatkowski, który będąc postra­
chem włościan wymykał się stale z rąk śeig~ 
jącej go niezmordowanie policji. 

W dniu wczorajsz)rm patrol policyjny 
z pQsterunku Wrząśma, przechodząc przez 
wieś Biała, ną,tknął się na jakiegoś osobnika, 
z wyglądu ogromp.ie podobnego do poszuki­
wanego bandyty. 

Policjanci chcieli go zatrzymać i wylegity-
ować, jednakże osobnik, wydobywszy bły­

skawicznym ruchem z kieszeni dwa rewolwe„ 
ry, oddał szereg strzałów i rzucił się do u­
cieczki. 

Policjanci zaczęli doń strzelać z karabi­
nów. Podczas tej strzelaniny jedna z kul 
zabiła konia. 

ścigany osobnik, uciekając, w pewnym 
momencie schwycił się za nogę, wydając 
okrzyk ból u. 

Jak stwierdzono później, został postrzelo­
ny w prawą nogę, jednakże utykając pom­
knął dalej i wpadł do pierwszej z brzegu cha­
ty, należącej do sołtysa wsi, Antoniego Ro­
cha. 

Steroryzowawszy domowników, nakazał 
im wynieść się przez tylne drzwi do ogrodu, 
poczem pozamykał wszystkie drzwi i okna, 
zabarykadował je, i zaczął gęsto ostrzeliwać 
się policjantom. Ci, widząc, że sami nie bę­
dą mogli stawić czoła bandycie, powiadomili 
okoliczne posterunki, skąd przybyło konno 
kilkunastu funkcjonarjuszów policyjnych. Za­
częło się regularne oblężenie. 

Rozsypani w tyraljerę policjanci ostrzeli­
wali z karabinów chatę sołtysa, bapdyta zaś 
bez wytchnienia strzelał do oblegających z re 
wolwerów. PomimQ ciągłych nawqływań ze 
strony policji nie myślał kapitulować. 

W pewnym momencie przestał nagle strze 
lać. Policjanci przekonani, że brakło mu na. 

Czasopisma 

„LOT POLSKI" 
Z okazji XIX Sesji Międzynarodowego 

Związku żeglugi Powietrznej (J. A. T, A.) w 
Warszawie w dn. 22-23 lutego b. r., nu.mer 
marcowy „Lotu Polskiego", obecnie organu 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej o· 
raz Aeroklubu Rzeczypospolitej Polskiej, po­
świ.f:cony jest temu Zjazdowi i posiada cha­
rakter numeru specjalnego. 

Na bogatą i interesującą treść numeru skła 
da się artykuł wstępny, informujący o orga. 
nizacji i działalności J. A. T. A,-y, memoriał 
w języku francuskim mec. A. Kaftala o odpo 
wiedzialności cywilnej przewożących powie· 
trzem względem pasażerów i ekspedytorów, 
artykuł dr. inżyniera W. Wierzbickiego, oma· 
wiający konkurs L. O. P. P. a projekt hanp 
~aru, dokończenie ciekawej „Wielkiej wojny 
na iPacyfiku" i t. d. 

Utrzymany na wysokim poziomie dział te 
chniczny i obrony przeciwgazowej oraz zwy. 
kłe działy uzup.ełniają całość tego ze wszech 
miar udanego numeru, którym ruchliwa re­
dakcja pisma znów wybitnie się zaznaczyła 
na polu naszej propagandy zagranicznej. 

Ruch· towarzystw 

CZW ARTY PORANEK MUZYCZNY TOW. 
śPIEW. Im. MONIUSZKI. 

W niedzielę, dnia 26 lutego r. b. ndbędzie 
się w Teatrze Popularnym przy ul. Ogrodo­
wej 18, czwarty zkolei poranek muzyczny 
Tow. Śpiewaczego im. Moniuszki. 

Na program złożą się perły z repertuaru 
Towarzystwa w wykonaniu połączonych chó 
rów pod batutą Dyr. Karola Prosnaka, na­
stępnie solo Xylofon, solo świew, oraz udział 
orkiestry Towarzystwa. 

Bilety w cenie 1 zł. do 50 gr. wcześniej 
nabywać można w kasie Teatru Popularnego. 

Początek punktualnie o godz. 12 min. 15 
w południe. 

OGóLNE DOROCZNE ZEBRANIE CZLON„ 
KóW „SOKOLA" LóDż I. 

W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 3-ej w 
1-szym, a o godz. 4-ej po południu w drugim 

· terminie odbędzie się ogólne doroczne ze­
branie członków „Sokoła" - Łódź I. przy 
1Jicy Nawrot 23. 

Ze względu na ważne sprawy, znajdujące 
się na porządku dziennym, Zarząd Sokolni 
Łódź I zwraca się z prośbą do swvch człon~ 
ków o liczne przybycie. 

bojów i uda się go ująć żywcem, przypuścili 
szturm do drzwi, w czem bandyta im nie 
przeszkodził. Otworzyli drzwi i wraz z soł­
tysem Antonim RQchem i parobkiem jago -
Franciszkiem Pająkiem, iMpadli do wnętrza 
chaty. 

W pierwszej izbie bandyty nie zastali, wo­
bec czego przystąpili do wyłamywąnia drzwi, 
prowadzącej do następnej izby, zamkniętej 
do wnętrza. Lecz oto w chwili, gdy je otwo• 
rzyli wysunęła się z poza nich lufa rewolwe­
ru, z której padło 5 striałów, kule ugodz;iły 
sołtysa Rocha, trafiając go w okolicę serca 
i w parobka Pająka, który odniósł ranę po­
strzałową głowy. 

Policjanci cofnęli się, a wówczas bandyta 
zamknął drzwi na kluc~, poczem rozległ się 
jeszcze jeden strzał, i zaraz po nim łoskot pa. 
dającego ciała, poczem zapanowała cisza. 

Policjanci zdeoydowali. ~ię wyłamać drzwi z afisza. 
i wówczas oczom ich przedstawił się straszny "Spisek Carowej" 
widok. Na podłodze w kałuży krwi leżał wystawiony wczoraj po raz pierwszy i przy. 
bandyta, nie dając już znaku życia. jęty bardzo gorąco przez pubHczność pre­

mierową grany będzie w dalszym ciągu dziś 
Wyczerpawszy cały zapas naboi, ostatnią wieczorem, jutro, poniedziałek (przedst~wie 

kulą popełnił samobójstwo. Do ciężko ran• nie dla Związków Robotniczych) i wtorek. 
nych sołtysa Rocha i Franciszka Pają}ra za„ Początek 0 godz. 8.30, koniec parę minul 
wezwano pomoc lekarską. Stan ich jest bar„ prze9 dwunastą. 
dzo ciężki, szczególnie co do Pająka istnieje ' 
obawa, że nie uda się go utrzymać przy życiu. „Moridność pani Dulskiej

14 

Zwłoki ba11dyty, którYiJ!, jak ustalono, był ukaże się jutro dwukrotnie: 
istotnie Józef Kwiatkowski, zabezpieczono o godz. 4 po południu w Teatrze Miej. 
na miejscu. • skim 

i o godz. 9 wiecz. w Teatrze Kameral· 
O krwawem oblężeniu powiadomiono pro- · 

k nym. 
uratora Szmidta i komendanta P. P. woje„ TEATR KAMERALNY 

wódzkiej inspektora Foerstera, który nie~ (Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1}. 
zwłocznie wyjechał na miejsce w celu prze• Dziś wieezorem oraz w dalszym ciągu w 
prnwadzenia dochodzenia. {p) poniedziałek i we wtorek grać będzie kapi-

~~~~~~~~~~w~~~~w~~~~~~~™~·~~o~,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ talnego ,,~ęcen~a Bolbec'a' ' z Mieczyda­
wą Ćwiklińską w jej popisowej roli tytuło­
wej. kolowroc1e w ie/ komieiskim 

Śmiertelne zatrucie gazem. Dwa zamachy samobójcze. fa tal ny upadek. 
Nagły zgon. Dwa pożary i tyleż kradzieży. Straszny czyn szaleńca. 

W niedzielę wieczorem - „Moralność 
pani Dulskiej". 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 

Trup w zagajniku. Przędzalniana 68. 
W najbliższą niedzielę, dnia 26 lutego o 

godz. 5 po południu artyści Teatru Miejskie­
go odegrają w sali „Ogniska" Pracown. Zakł. 
Zjednocz. Scheiblera i Grohmana, Przędzal­
niana 68 - wesołą, amerykańską komedie 
Johnsona p. t. „Fenomenalna umowa". 

U zamieszkałych pt"zy ulicy Cegielnianej 
Nr. 66 małżonków Kaców pracowała w cha„ 
rakterze służącej 65-letnia Anna Grabows1:a, 
Gdy wczoraj rano p. Kacówa weszła do ku­
chni, wstała uderzona silną wonią gazu 
&wietlnego 1ednocze&n.e stwierdziła, że służą­
ca wbrew zwyczajowi nie wstała jeszcze z 
łóżka. 

Usiłowała ją obudzić i wówczas stwierdzi­
ła z przerażeniem, że nic daje ona żadnego 
znaku życia. P. Kacowa wszczęła alarm. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, które­
go lekarz stwierdził śmierć Anny Grzybow­
skiej, spow-0dowaną zatruciem gazem świętl· 
nym. 

Widocznie Grzybowska przed udaniem się 
na spoczynek nie przykręciła dokładnie kur­
ka lampy gazowej. 

Przy i:włokach tragicznie zmarłej wysta­
wiono pcsterunek policyjny do czasu zeiicia 
wła:dz sądowo - śledczych. 

• • * 
W dniu wczorajszym zamieszkała przy ul. 

Nawrot 55 Eleonora Grabska 30-letnia mę­
żatka, napiła się w celu samobójczym więk­
szej dozy jodyny. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego po przepłukaniu żołądka 
desperatki r,rzewiózł ją w stanie bardzo cięż 
kim do szpitala św. Józefa. 

• • • 
W dniu wczora.jszym przy ulicy Żeromskie. 

go 9 niejaka Helena Błachowiak, służąca, za­
żyła w celu 1'amobójczym kilka pastylek su„ 
blimatu, 

Zawezwany leka.rz po~otowia ratunkowe„ 
go po udzieleniu desperatce pierwszej pomo­
cy przewiózł ją no szpitala. 

"' . . 
W dniu wczorajszym zamieszkała przy ul. 

Rzgowskiej Anna Pasikowska schodząc ze 
schodów up_adła tak nieszczęśliwie, że uległa 
złamaniu nogi. 

Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Cho­
rych po nałożeniu opatrunku pozostawił Pa­
sikowską na miejscu. 

* * • 
W dniu wczorajszym w domu przy ulicy 

Obywatelskiej 82 zmarł nagle 35-letni Fran­
ciszek Michalski. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe„ 
go stwierdził zgon. Zwłoki zabezpieczono p.a 
miejscu do zejścia władz sądowo „ śledczych. 

* * * 
W dniu wczorajszym w mieszkaniu Józe-

fa Rudnk,dego przy ulicy Narutowicza 74 
wynikł pożar, spowodowany wadliwą kon­
strukcją pieca. 

Zawezwany 1 oddział straży ogniowej po 
półgodzinnej akcji zlikwidował ogień. 

* * * 
Również w dniu wczorajszym wynikł po· 

żar w mieszkaniu Józefa .Jabłońskiego przy 
ulicy Zawadzkiej 21. 

Zawezwany 1 oddział straży ogniowej po. 
żar ugasił. Pożar został spowodowany wadli„ 
wą konstrukcją przewodu komin.owego. 

* * * 
W dniu wczorajszym niewykryty sprawca 

skradł z kieszeni jadącego tramwajem Wik­
toryna \Y/iszko, zamie zkałego przy ulicy Sło­
wiańskiej 15 portfel, zawierający weksel na 
560 zł. i 50 zł. gotówką. 

Stwierdziwszy kradzież poszkodowany 
wszczął alarm, złodzieja jednak nie schwy­
tano. 

• • • 
W dniu wcirnrajsiym z miesEkania Elia­

sza Moszkowicza przy uliey Aleksandrow­
skiej 15 niewykryci sprawcy otworzywszy 
drzwi wytrychem, skradli futro i garderobę o­
gólnej wartości 2250 zł. 

Powiadomione władze policyjne wdrożyły 
energiczne dochodzenie w celu ujęcia spraw-
ców. (p) 

* • • 
We wsi Ligota, gminy Grabówka miał 

miejsce vry~adek, którego ofiarą padł niejaki 
Ignacy Jasi,ński, mieszkaniec sąsiedniej wsi, 

Jasiński przybył do Ligoty, by wyrąbać 
gruszę, którą popriednio nabył u gospodarza 
Jana Błukacza. 

Na~le zjawił się w ogrodzie chory umy­
słowo brat Błukacza, Stanisław i z siekierą 
w ręku rzucił się na Jasińskiego, zadając mu 
w głQwę dwa ciosy. 

Jasińskiego w stanie bardzo groźnym od­
wiezwno do szpitala, a szaleńcem zajęła się 
poli\:ja. fb) 

* * • 

W rolach ~łównych wystąpią pp.: Tatar­
kiewiczówna, Brodniewicz, Fabisiak, Tatar· 
kiewicz, Szubert i Mroziński. 

Reżyserował p. Konstanty Tatarkiewicz. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do naby, 

cia w V Oddz. Straży Ogniowej. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś w sobotę i jutro w niedzielę p godz.. 
4.20 i s.20 wieczorem efektowny, pełen wzru 
szającycb scen melodramat w 6 obrazach o­
snuty na tle wojen napoleońskich p. t. „Wia­
rusy sztandarów Francji" 

Bilety w obu kasach teatru wcześniej do na: 
bycia od 11 rano do 3 po poł. i 5 do 9 wiec.z.o-
rem • 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

Dziś i dni następnych do niedzieli włącznie 
o godz. 8.20 wieczorem w premjerowej obsa­
dzie znakomita operetka „Krysia Leśniczan­
ka". Bilety w kasie na miejscu, Piotrkow­
ska 295. 

TEATR POPULARNY 
W dniu wczorajszym żołnierze 25 p. p., w Pabjanicach . 

odbywający ćwiczenia w zagajniku nadleś- W poniedziałek dnia 5 marca Teatr Popu-
nictw1 Raków pod Piotrkowem dokonali farny wystawia w Sali kino-teatru Miejskie-
strasznego odkrycia. g0 w Pabjanicach w własnych dekoracjach 

W jednym z rowów znaleźli zwłoki ele· piękną operetkę p. t. „Krysia Leśniczanka". 
gancko ubranej kobiety, która najprawdopo· Teatr literacko-artystyczny „GONG". 
dobni~j ropełniła zamach samobójczy, gdyż Nowy program w tym miłym teatrze, któ-
znaleziono obok nie1 butelkę po esencji octo- ry zdobył sobie trwałą sympatję Łodzi, p. t. 
węj. Przy zwłokach znaleziono pasz.port na ,,L6dź w Zakopanem" zdobył powodzenie u 
imię Janiny Kuzarowskiej, żony bankowca publiczności, która z zapałem oklaskiwała 
z Łodzi. O wstrząsającem odkryciu powiado- wszystkie numery. . 
m.iune zostały władze policyjne, które wdro- Zwłaszcza podobała się parodia p. Hali­
żył-y energiczne dochodzenie. Zwłoki zabez- ny Rapackiej, wesołe piosenki p. Cybulskiego 
piecrn?o ~a _miejscu_ do zjechania . władz. s~- i doskonały skecz „Jedziemy do Zakopane­
d.'.)wc-sleclo...~)~h, . ktore tlstal.ą. niewątpltw1e go" w wykonaniu p. Jaśkówny, Rtmowieckiej, 
ruyczynę smierci KuzarowskteJ. 1 Duranowskiej, Bolcia Kamińskiego, Laskow-

Wiadomość o znalezian·u zwłok kobiecyrh ł ·iego i Sielańskiego. 
w zagajniku wywołała w całej okolicy wstrzą ł Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i UJ 
:;aiące wrażenie. (p) wieczorem. 

Trzy lata wi~zienia za zabicie złodzieja 
Surowe ukpranje gajowego lasów Dłutowskich 

W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w 
Łodzi pod przewodnictwem sędziego Illini­
cza w asystencji sędziów Wileckiego i Kur­
czyńskiego rozpatrywał sprawę 35-letniego 
Michała Gerusa, gajowego lasów Eiserta 
w Dłutówku, gminy Dłutów, w powiecie łas• 
kim, oskarżonego o zastrzelenie złodzieja, 
którego przyłapał na gorącym uczynku kra. 
dzieży drzewa. 

Okoliczności sprawy przedstawiają się jak 
następuje: 

W dniu 28 listopada 1926 roku Michał 
Gerus, będąc na obchodzie lasów, powierzow 
nych jego pieczy, usłyszał nagle trzask łama­
nych gałęzi.. 

?obiegł w tym kierunku i natknął się na 
trzech mężczyzn, z których jeden uzbrojony 
był w dubeltówkę. Osobnicy zajęci byli gro„ 

mad.zeniem nałamanego i narąbanego arze­
wa. 

Ujrzawszy gajowego zaczęli nań rzucać 
kamieniami i zranili gQ w rękę. Gdy pomimo 
wezwanie gajowego Gerusa nie zaprzestali 
obrzucać go kamieniami oddał on strzał z du· 
beltówki, raniąc w brzuch jedneg·o ze zło­
dziei, 23-letniego Ropęgę. Rana była tak: 
ciężka, że po paru godzinach Ropęga zmarł. 
Gajowy Gerus został pociągnięty przez poli· 
cję do odpowiedzialności i postawiony w stan 
oskarżenia o zabójstwo. 

Na przewodzie sądowym oskarżony nie 
przyznał się do winy, twierdząc, iż działał 
w obronie własnego życia. Po przemówie· 
niach prokuratora Mandeckiego i obrońcy 
oskarżonego adw. Biłyka, sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego 35-letni Michał Gerus został 
skazany na 3 lata więzienia. (p) 
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Zatarg w telefonach będzie zlikwidowany likwldacJa znaneJ fłrmy H. T. Kunert 
Wyprzeaaż obrazów, ozdób i zabawek ·Przyjazd głównego dyrektora P. Il. S. T-y do Łodzi 

Na walnem zebraniu telefonistek i praco­
wników telefonów łódzkich zapadła uchwa­
ła przystąpienia do strejku w dniu 28 b. m. 
wrazie gdyby postulaty pracownicze nie zo­
stały przez łódzką dyrekcję P. A. S. T. u­
względnione. 

Sekretarz generalny zarządu Głównego 
Związku Pracowników Instytucji Użyteczno­
ści Publicznej - .p. Gonerko, który brał u­
dział w zebraniu pracowników telefonów 
łódzkich po powrocie swym do Warszawy 
odbył szereg konferencyj w Min. Pracy oraz 
Poczt i Telegrafów, gdzie wskazywał, że 
atrejk w telefonach łódzkich odbiłby się fa­
talnie na stosunkach gospodarczych cajwięk­
szego ośrodka przemysłowego w Polsce oraz 
że żądania pracowników telefonów łódzkich 
są zupełnie słuszne. 

W wyniku powyższych konferencyj Min. 
Pracy postanowiło wkroczyć w sprawę za­
targu w telefonach łódzkich i poleciło głów­
nemu inspektorowi pracy p. Klottowi zako­
munikować okręgowemu inspektorowi pra­
cy p. Wojtkiewiczowi, by w bieżącym jeszcze 
tygodniu względnie w poniedziałek przyszłe­
go tygodnia spowodował dojście do skutku 
konferencji przedstawicieli łódzkiego zarzą­
du telefonów z przedstawicielami Zarządu 

Zw. Pracownków Inst Użyteczności Publi­
cznej. 

Na konferencję tę ma przybyć dyrektor 
zarządu P. A. S. T. w Warszawie in. Olędzki. 

Min. Pracy zdecydowane jest w razie nie­
dojścia do porozumienia pomiędzy stronami 
na konferencji w Łodzi przenieść sprawę za­
łatwienia zatargu na teren Warszawy, przy 
czem postara się ono wywrzeć nacisk na stro 
ny w kierunku likwidacji zatargu w drodze 
polubownej bez akcji strejkowej. 

Znana firma H. T. Kunert, posiadająca na 
składzie cenne obrazy malarzy polskich. i za­
granicznych oraz różne luksusowe . rzeczy 
ozdobne, mieszcząca się przy ulicy Piotrkow 
skiej 87, istniejąca już 10 lat - zostaje obec­
nie likwidowana, wobec czego obecnie firma 
wspomniana ogłosiła wyprzedaż. 

Obecnie każdy może nabyć bardzo tanio 
różne drogocenne obrazy, rzeczy luksusowe · 
ozdobne do mieszkań, zabawki dla dzieci, · 
materjały piśmienne, przyrządy biurowe itp. 

Ważne .dla osób, poszkodowanych 
na terenie b. Cesarstwa Rosyjskiego ' 

Pretensje należy zgłaszać do Dep. Likwidacyjnego Min. Skarbu 
Na terenie miasta Warszawy i Krakowa 

powstały prywatl).e Związki Obrony Mienia 
Polaków, poszkodowanych na terenie b. Ce­
sarstwa Rosyjskiego. Instytucje te wysunęły 
koncepcje dziesięc;ioletniego przedawnienia 
pretensyj osób p,oszkodowanych i wielu też 
znajdują chętnych do rejestrowania swych 
szkód za co oczy·wiście pobierają pewne opła­
ty członkowskie i wpisowe. 

Stowarzyszenie Polskich Kupców i Prze­
mysłowców Chrześcijan w Lodzi uzyskało in­
formacje z Departamentu Likwidacyjnego Mi 
nisterstwa Skarbu, . że aczkolwiek dziesięcio­
letnie przedawnienie rzeczywiście obowiązy­
wało w prawodawstwie b. Cesarstwa Rosyj­
skiego, to jednak dzisiaj przedawnienie to ab 
solutnie jest dla poszkodowanych nie wiążą­
ce, chociaż tylko dlatego, że zawarty został 
Traktat Ryski, który stanowi najdoskonalsze 
przerwanie wszelkiego przedawnienia. 

HASŁO SPORTOWE 
WIELKIE ZA WODY BOKSERSKIE 

Traktat ryski nie został dotychczas wy­
konany, a więc nie mogą być przedawnione 
wszelkie niezałatwione pretensje, oczywiście 
z Traktatu teg·o wynikające. 

Mieszana Komisja Rozrachunkowa jest or 
ganem oficjalnym, złożonym z delegacji, pol­
skiej i sowieckiej, zadaniem zas tej komisji 
jest likwidowanie wszelkich pretensji obywa­
teli naszego państwa wobec rządu sowieckie­
go. Jak nam wiadomo, delegacja sowiecka wy 
jechała już w roku 1924 i dotychczas mimo 
nalegań Rządu polskiego nie powróciła. 

o mistrzostwo okr. łódzkiego 
Dziś o godzine 4-ej wieczorem przedboje w Helenowie. Jutro o godz. 4 

wieczorem finały w "Białej Sali" hotelu Manteufła. 
W uzupełnieniu z wiadomościami, zamie­

szczonemi w „Haśle sportowem" o mających 
się odbyć, wielkich zawodach bokserskich 
o mistrzostwo okręgowe w dniu 25 i 26 bm. 
podajemy dziś dokładny program tej imprezy 
i nazwiska, startujących o mistrzostwo zawod 
ników. · 

Otóż mistrzostwa w boksie, odbędą się w 
dwuch etapach. Etap pierwszy - to przed­
bojc, czy li półfinały, w których wezmą udział 
zawodnicych tych poszczególnych wag, do 
których zgłosiło się więcej, aniżeli 2-ch za­
wodników, 

Przedboje odbędą się dziś o godzinie 7-ej 
wieczorem w Helenowie. 

W drugim etapie, t. j. w finałach, walczyć 
będą o palmę pierwszeństwa zwycięzcy z 
przedbojów ze zwycięzcami względnie z po­
zostałymi przeciwnikami danej wagi, którzy 
w przedbojach udziału nie brali, oraz zawod­
nicy tych wag, udział w których nie przekr 
cza liczby 2-ch zawodników. 

Finały odbędą się jutro, t. j. w niedzielę, 
dnia 26 bm. w „Białej sali" hotelu ManteuHa 
o godzinie 4-ej po południu. 

Do mistrzostw zgłoszono 21 zawodników, 
należących do klubów łódzkich: Sokół, 
Union, Makkabi i T. S. „Kruschender" w Pa­
bjanicach. 

Ilość zawodników w poszczególnych wa-
gach przedstawia się następująco: 

Waga musza: 
Rydziński (Sokół) i Wajerowicz (K. E.). 
Waga kogucia: 
Chmielewski (Sokół}, Krasze~vski {K. E.) 

i Rybicki (Union). 
Waga płórkowa: 
Gryc (Sokół), Piechocki (K. E,), Glik­

sztajn (Makkabi) i Rudnicki (Union). 
Waga lekka: 
Woźniak (Sokół), · Fogt (K. E.), Rubin 

(Makkabi) i Gawilli (Union). 
Waga półśrednia: 
Trzonek (Sokół), Kłodas (K. E.), Stal 

(Makkabi) i Zajdel (Union). 
Waga średnia: 
Sadziński (Sokół) i Gerbńcb (K, E.). 
Wreszcie Kępa i KonarŻews!d. 
W sobotę, t. j. dziś w Helenpwie walczą: 

1 para w wadze koguciej, 2 pary w wadze 
piórkowej, 2 pary w wadze liekkiej i 2 pary 
w wadze półśredniej. 

W niedzielę zaś po 1 parze z każdej wa­
gi. .„. - eenw 

Przecho~zqc ulic~, 
patrz pilnie 

a unikniesz kalectwa 
i śmierci. 

a nawet 

~byteczne chyba byłoby podkreślanie, ze 
względu na tak liczny udział najlepszych na­
szych bokserów, jak interesująco przedsta­
wiają się walki o mistrzostwo. 

F. R. 

Wszelkiego rodzaju pretensje powinny być 
zgłaszane w formie komunikatów do Wydzia 
łu Rozrachunku z Rosją w Departamencie Li 
kwidacyjnym Ministerstwa Skarbu w War­
szawie. 

Turyści~ W. H. S. 
otwierają w niedzielę dnia 26 b. m. sezon piłkarski 

Od roku 1923, w którym miesiąc luty uj-1 zmianie. Jedynie bowiem linja napadu ma 
rzał naszych piłkarzy, rozgrywających ofi- ulec odmłodzeniu, wstawieniem Ałaszewskie 
cjalny miecz na boisku. w żadnym roku nie go II i Błaszczyńskiego oraz w składzie Tury­
rozpoczynaHśmy tak wcześnie sezonu piłkar s·tów, nie figuruje już Marczewski w obronie. 
skiego. Nawet w roku ubiegłym, w którym A oto skład Turystów na jutrzejsze zawo­
polska extra - klasa przystępowała po raz dy: Michalski I - bramka; Karasiak Kubik 
pierwszy do tak twardych i niezwykle waż- AJ. - obrona; Kahan, Wieliszek, Hin~ - po­
nych dla każdego klubu bojów, dopiero z moc; Mkhalski II, Błaszczyński, Ałaszewski 
końcem marca, nasze drużyny, bardzo nie- II, Kulawiak i Kubik St. - napad. 
śmiało i jeszcze mniej licznie pokazały się na Walter, Bałczewski, Zieliński Stefański i 
boisku. Świętosławski, stanowią rezerw~ I-ej druży-

Fakt, tak wczesnego rozpoczęcia sezonu ny Turystów. 
piłkarskiego, liczni zwolennicy tej gałęzi Zawody Gdbędą się w niedzielę, dnia 2f 
sportu, powitają z wielkiem zadowoleniem. b. m. o godzinie 2-ej po południu na boisku 

Jest bowiem rękojmią, że nasi piłkarze W. K. S. (Plac gen. Hallera), 
traktują rzecz poważnie i że w r. b. pragnąc Przeciwnikiem fioletowych, będzie I-sza 
swym zwolennikom zaoszczędzić przykrych drużyna W. K. S., który wystąp'i w następu­
niespodzianek w postaci nieoczekiwanych i jącym składzie: Trzmiel, Roga, Kazimier­
niczem nieuzasadnionych porażek, przygoto- czak, Sas, Strauch, Strycharski, Podlaski, 
wują się walki i wcześnie i odpowiednio. Szumlak, Fryc i Lubowski z Jedlińskim i Hei-

Tym razem jako pierwsi, zadebiutują Tu- nemanem w rezerwie.' 
ryści, a chąc wierzyć podanemu składowi Mecz ten wzbudził zrozumiałe zaintere-
ich drużyny, nie ulegnie on, prawie żadnej sowanie. 

1 
Łódzka młodzie! szkolna na 

SPRAWOZDANlE 4. Mieiska 

Olimpijczyków 
Szk. Handlowa - Ośrodek 

z czwartego zebrania Komitetu z dnia 21-go 
lutego 1928 r. 

O godzinie 5.30 po południu w gmachu 
Gimnazjum p. R. Sobolewskiej odbyło się 
czwarte zkolei zebranie Komitetu Turniejo­
wego. 

Z sprawozdania kasy wyniknęło, że z za­
wodów szkolnych z dnia 18.II r. b. wpłynęło 
c.cyste!?,o zysku 66 złotych 50 groszy (z opro­
ce.; t cw <..niem sali 30 procent wynos'ił 95 zło­
tych 50 gr.). 

Dwa poprzednie dnie zawodów (jak wie­
my) dały 98 zł., więc razem 

w kasie na Fundusz olimpiiski znajduje się 
164 zł. 50 gr. 

Następnie przystąpiono do wyznaczenia 
drużyn na sobotę dnia 25 lutego (t. l· na IV 
dzień turnieju); · 

A. ŻEŃSKIE: 

1. Miejskie Sem. Nauczycielskie - Gim· 
nazjum Niemieckie. . 

2. Gimn. p. E. Krygierowe j - Gimn. p. 
Rotherthowej. 

B. MĘSKIE: 

3. Miejskie Gimn. im. Piłsudskiego 
K. S , Absolwenci. -I 

W. F. 
C. KOSZYKóWKA. 

5. P. S. Włókiennicza - Księży Młyn. 
Zawody odbędą się w sali gimnastycznej 

Gimnaz;um Niemieckiego o godzinie 4-ej po 
poludniu. 

Jak więc z powyższego urzędpwego zesta 
wienia wynika, 3 zakdwie imprezy, rozegra­
ne w najnieodpowiedniejszym czasie, bo w o­
kresie najgorętszego karnawłu, przyniosły 
już poważną kwotę. Jeżeli do tego dodamy, 
że takich imprez odbędzie się jeszcze cała 
masa, gdyż bez przerwy napływają zgi:osze­
nia d~ turnieju nowych drużyn, to łódzka 
młodzież szkolna na fundm:z olimpijski swą 
pracą zbierze ąiezawodnie znacznie więcej, 
aniżeli każda inna, na ten cel wszczęta akcja. 

Szczęść Boże! 

* * * 
W ostatniej chwili dowiadujemy się, iż 

zapowiedziane na dziś na godzinę 4-tą po 
południu zawody na fundusz olimpijski nie 
odbędą się, gdyż Gimnazjum Niemieckie od­
mówiło swej sali gimnastycznej, w której 4-ty 
rlzień turnieju miał być rozegrany 

Nr. 56 

z Funduszu Bezrobocia 
W dn. 23 b. m. odbyło się pod przewod­

nictwem dyrektora T. Szubartowicza posie­
dzenie zarzadu głównego funduszu bezrobo­
cia, na któr~m uc . .valono, w związku z przej 
mowaniem zabezpieczenia pracowników u­
mysłowych przez nowopowstałe zakłady u­
bezpieczenia pracowników umysłowych, wy­
stąpić do p. ministra pracy i opieki społecz­
nej o wydanie przepisów przejściowych w 
srawie prowadzenia akcji wypłat zasiłków 
bezrobotnym pracownikom umysłowym 
przez fundusz bezrobocia do czasu ostatecz­
nego przejęcia tych czynności przez zakłady. 

W związku ze sprawozdaniem komisji or­
ganizacyjnej zarządu głównego uchwalono 
wystąpić do p. ministra pracy i opieki spo­
łecznej o przedłużenie na m. marzec b. r. 
pańslwowej akcji pomocy doraźnej na zasa­
dach i na terenach, jak w m. lutym b. r. 
oraz o przedłużenie okresu zasiłkowego do 
i 7 tygodni w szeregu miejscowości dla bez­
robotnych robotników, którzy do 31 marca 
b. r. włącznie wyczerpali, lub wyczerpią 13-
tygodniowy okres zasiłkowy. 

Zatwierdzono następnie szereg uchwał 
zarządów obw:odowych funduszu bezrobocia 
w sprawie przekazania czvnności F. B. in­
stytucjom samorządowym. ' 

Zakończenie reorganizacj; 
ubezpieczeń od ognia 

Zgodnie z rozporządzeniem p. Prezyden­
ta Rzec~ypospolitej z dn. 27 maja 1927 r. o 
przymusie ubezpieczenia od ognia i o po­
wszechnym zakładzie ubezpieczeń wzajem­
nych, w skład Rady powyższego zakładu 
wchodzi między innemi 13 przedstawicieli 
samorządu wojewódzkiego, do czasu zaś po· 
wołania do życia tego samorządu członków 
tych mianuje minister skarbu z pośród kan­
dydatów, przedstawionych przez M. S. W. 

. Kandydaci ci winni odpowiadać następu­
J'\cym warunkom: posiadać budowlę ubez­
pieczoną w powszechnym zakładzie ubez­
pieczeń wzajemnych i należeć do rad, wzglę­
dnie zarządów centralnych zrzeszeń samo­
rządowych. 

W praktyce jednak okazało się, że kan­
dydatów odpowiadaj21;cych tym dwóm warun 
kom jest zbyt mało. Ze względu na po­
wyższe, M. S. W. wystąpiło z projektem no­
welizacji odnośnego artykułu ustawy po 
przeprowadzeniu której odparł warunek po­
siadania przez kandydata budowli ubezpie­
cz,onych. 

Dqpiero więc teraz zarówno rady jak i 
zarządy zrzeszeń centralnych samorządu te­
r~torjal1;lego! więc Związku Miast Polskich, 
Biur?- Z1azdow Samorządu Ziemskiego i Zrze 
szerua Samopomocy gmin wiejskich w Pol­
sce, będą mogły zgłosić kandydatów na ręce 
M: S .. w., z po~ród których minister skarbu 
mianuie członkow rady powszechnego za, 
kładu ubezpieczeń wzajemnych. 

. ~ ten sp.~sób re~rganizacja dawnej Pol· 
ski~J Dyrek9i Ubezpi?czeń Wzajemnych od 
ognia zostanie wreszcie zakończona. 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia 24 lutego 1928 r. (R.. W.) 

GOTóWKA. 
Holandia - 358,90 
Londyn - 43.50-43,495-43,50 
Nowy Jork - 8,90 
Paryż - 35,085 
Praga - 26,415 
Szwajcarja - 171,72 
Wiochy - 47,26 

Tendencja niejednolita 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 136 
Bank Handlowy - 123 
B.:ink Polski - 149,25-149,50-148,75 
Bank Zachodni - 31 
Spółki - 89,50-90 
Kijeskl - 75 
El Dąbrow. - 72,50 
Siła - !17.50-117 
Gosławice - 68 
Cukier - 80 
WE;glel - 100-99.50 
Nobel - 40 
Lilpop - 43-43,25 
Norblin - 205 
Mocirzejów - 47 
Pocisic - 12,25-12-12,25 
Rudzki - !>2,50 
Starachowice - 55,50-.5,25-56 
Ursus ~ 11,75 
Spirytus - 39,50 
Dolarówka - 7.l-73.50-73 
50/o Pozyczka konwers. - 67 
4i12 Listy zast. ziemskie - 56,50-56,75 
80/o Listy zast. m. Łodzi - 71 
80fo Listy zast. m. Warszawy - 79,50-79,S0-70.50 

Tendencja nl<?jednollta. 
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Jonasz w brzuchu wielory a 
Dziś wielka uczta dla miłośników kin I Ił 

Dawno oczekiwany superfilm wg. słynnej powieści 
najpopularniejszego pisarza europejskiego 

Maurycego Dekobry p. t. 

Objaśnienie cudu przez uczonego angielskiego. Wieloryby olbrzymy. 
Pół łódki i człowiek w żołądku wieloryba. 

Z pomiędzy cudów biblijnych, które nara­
żone bywały na krytykę ze strony ludzi, nie­
umiejących poprzestać na fakcie, że cud jest 
cudem i wymagających od niego uzasadnie­
nia przyrodniczego, najbardziej atakowane 
były dwa: pożarcie Jonasza przez wieloryba 
i zatrzymanie słońca pod Jerycho. Podczas 
gdy jednak co do tego drugiego dopuszczano 
przecież jakieś załamanie się światła, albo 
nawet jakieś inne światło, zastępujące dzien­
ne, wieloryb Jonasza ·był przedmiotem bar­
dzo złośliwych nieraz i niestosownych żar­
tów. 

Tymczasem „Daily Telegraph" z dnia 17 
b. m. podaje bardzo ciekawe wywody uczo­
nego angielskiego, doktora Ambrosa Johna 
Wilsona, który twierdzi, że ze stanowiska 
przyrodniczego była to rzecz nietylko możli­
wa, ale wcale nawet nie niebywała. 

Dr. Wilson powiada, że wspomną w Bi­
blii rybą był pewien gatunek wielorybów, 
z rodzaju olbrotów, miewających po 80 stóp 
długości, a zamieszkujących właśnie te wo­
dy, gdzie Jonasz podróżował. Dr. Wilson po­
równuje wnętrze takiego wieloryba z poko­
jem, w którym conajmniei 20 Jonaszów mo· 
głoby się trzymać stojąco. Niemożliwość 
połknięcia uzasadniano tero, że wieloryb ma 
wąskie gardło. To jest prawdą bezwzględną 
tylko co do niektórych gatunków jego, nato­
miast rodzaj omawiany ma gardło nie tylko 
szerokie, lecz jeszcze rozciągalne, do granic 
bardzo znacznych, jak na to wskazują fakty. 

Wieloryby, z gatunku Jonaszowego żywią 
się przeważnie wielkimi polioami, których 
dała są często znacznie większe, niż ciało 
człowieka, a które niejednokrotnie znajdy­
wano w ich żołądkach. Istnieje nawet stwier­
dzony dostatecznie fakt, że w żołądku takie­
go wieloryba znaleziono szkielet rekina, ma­
jącego 16 stóp długości. Niema więc żad­
nych wątpliwości, że wieloryb mógł połknąć 
Jonasza. 

Drugim punktem rozpatrywania jest dla 
dr. Wilsona pytanie, czy człowiek mógłby w 
żołądku wieloryba żyć przez czas dłuższy? 
Owoż dr. Wilson odpowiada na nie twier­
dząco. Powiada więc, że tam jest dostatecz­
na ilość powietrza do oddychania, powietrza 
konieczne~o też dla ryby do pływania. Wpra 
wdzie gorąco byłoby niemal łazienne, rów­
naiące się temperaturze gorączkowej ciała 
ludzkiego, ale to niekoniecznie musiałoby 
spowodować śmierć człowieka. Tak samo 
soki żołądkowe wieloryba byłyby dla czło­
wieka bardzo niemiłe. ale nie konieczne za­
bójcze.' Nie mogą bowiem strawić żyjącej 
materji, gdyż inaczej wieloryb strawiłby swój 
własny żoł~dek. 

W dalszym ciągu uczony angiels!d popie­
ra swoje wywody, przytaczając zupełnie po­
dobne wyp::i.dki, jakie się zdarzały maryna­
rzom i rybakom. Mianowicie niejaki James 
Bartley, bardzo jeszcze niedawno temu, bo 
w r. 18911 zastał także połknięty przez wie­
loryba, a nie zginął, co stwierdził Sir Fran­
cis Fox i Komitet Francuskich Uczonvch. do 
którego należał między innymi p. Parv"iile. 

aukowy redaktor paryskiego „Journal des 
Debats" . 

. więc, wedle świadectwa Sir Francisa 
Fe ·a, w lutym 1891, v•ielory _ iczy statek 
Star Of The East, operujący około Wysp 
Falklandzkich, puścił dwie łodzie w pościgu 
za wielorybem z omawianego właśnie rodza 
ju. Wieloryb uderzeniem ogona przewrócił 
jedn.:1. z tych łodzi, a jeden z jei załogi, mia­
nowicie właśnie ów Bartley, znikł. Wielo­
ryba następnie zabito i zaczęto go rozrąby­
wać na kawałki siekierami i ostremi łopa­
tami. Pracowano nad tern cały dzień i 
część nocy. 

Następnego ranka, kiedy przywiązano do 
lin, spuszczonych z okrętu, żołądek wielory­
ba, zwrócono uwagę, że ten żołądek w dziw­
ny sposób się rusza. Kiedy go wyciągnięto 
na pokład i otworzono. znaleziono w jego 
wnętrzu Jamesa Bartley'a żywego, ale ze 
skórą śmiertelnie pobielałą, która to właści­
wość pozostała mu do końca życia. Przez 
dwa tygodnie potem ten człowiek był jak 
obłąlrnny, następnie jednakże odzyskał rów­
nowagę i stał się napowrót normaląy. 

Wiele lat już przedtem Sir John Bland­
Sutton opisał podobny przypadek człowieka. 
który dostał się do paszczy wieloryba. W 
tym drugim wypadku statek amerykański 
wysła1 małą łódkę do ścigania wieloryba, 
także z tego samego rodzaju. Wieloryb roz-. 

*' !MffWjM 

tech Hf strzóbJ Rzeźniczvch 
fl1 todzi 

zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

i reklamowych, winni się zgłaszać do 
E seki etarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 

gryzł łódkę na dwoje, co się dawniej bardzo 
często zdarzało, a jeden z załogi, niejaki 
Marshall Jenkins, razem z połową łódki za­
nurzył się w paszczy wieloryba, ranione~o 
śmiertelnie. Wieloryb poszedł pod woctę, 
ale potem wynurzył się i z ostatnim odde­
chem, jak to często bywa, wyrzucił zawar­
tość swego żołądka. Wtedy wraz z rzesztka. 
mi ostatniego jego pokojowego obiadu, z roz­
maitemi rybami, wyleciał na fale morskie i 
Jenkins, który się uratował, chwytając się 
szczątków łodzi. 

Jest więc rzeczą oczywistą-pisze „Dai­
ly Telegraph", - że musimy się jeszcze u­
czyć długo i znacznie więcej, aniżeli już u­
miemy, zanim będziemy mogli ostatecznie 
odrzucić jako niewiarygodne, niemiłe do­
świadczenie · Jonasza z wielorybem. 

c 

Dziś i dni 
następnych I 
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Początek seansów punidual· 
nie o qodz. 4-ej pp .. w soboty, 
niedziele 1 śwl~ta od 1-iej pp 

Orkiestra pod dyrekcją pana 
R. Kantora. 

„cz rn 
W roli głównej: 

ózefina ker 
Ubóstwiana przez całą Francję gwiazda teatrów 
paryskich. Potężny ten dramat przez pełne trzy 

miesiące czarował cały Paryż. 

Olśniewający przepych wystawy! Wspaniałe 
krajobrazy krain podzwrotnikowych. 

Już .PRACUJE A z GT0.1· 111.:.. 

Spełnione marzenia j. Verne'a 
„Wszystko, co jeden człowiek zdolny jest 

w swojej wyobraźni stworzyć, inni iudzie bę­
dą w stanie później przyoblec w realne kształ 
ty", twierdzi z niezachwianem przekonan1em 
Juljusz Verne w liście, pisanym do ojca la­
tem 1868 ro~•u. 

Olbrzymie postępy w każdej dziedzinie 
nauki i techniki wy~azują poglądowo, jak da­
lece słuszną była ta jego g:ręto .• a wiara w bzz 
m1emą poU;gę genjuszu wynalazczego. Istot­
nie bowiem, bohaterowie sławetnych utopij 
powieśc:owych - ?luleas Fogg, foateusz ~an 
dorf, kapnun Nemo 1 t. d. - przestali być w 
naszem pojęciu postaciami iantastycznemi, a 
to dzię~::i żywym ludziom tej miary, co Lind­
bergh, Claude, Byrd, Zedi, Belin, etc., któ­
rych ·wiedza, praca, odwaga i zdolności potra 
Hły wprowadzić w czyn tak bardzo prorocze 
marzenia Verne'a. 

=• I BMEW''i 

Przypuszczalnie więc spodziewał się i zna 
komity autor czes!·d, Karol Capek, że zjawi 
się kiedyś taki inżynier, który nada jego lite· 
rackiemu „robotowi" - mechanicznemu orga 
nizmowi ludzkiemu - koncretną formę życio 
wą. Otóż, sądząc z entuz1astycznego tonu, w 
jaki uderza dziś cała prasa Stanów Zjedno­
czonych, „robot" przestał być już wytworem 
li-tylko bujnej wyobraźni 1 posiada obecnie 
wygląd precyzyjnie skonstruowanego i nale­
życie„. opatentowanego automatu elektrycz· 
nego. Przed wyjątkowo licznem audytorjum 
pro1esorów, techników, businessmanów i zwy­
kłych śmierteln~ków demonstrował inżynier 
amery~ański p. Vensley wynaleziony przez 
siebie „televox", rodzaj nowoczesnego nie­
wolnika mechanicznego, ze ślepem posłuszeń 
stwem dokładnie spełniającego cały szereg 
dość skomplikowanych funkcyj. · 

--··S:S? 

Czy rośliny mają oczy? 
Interesujące badania. tajemnic „wzroku" niektórych 

roślin 
Zwykle z orga1m jakiegoś wnosimy o je· 

gu fun';.cjach. Jeśli więc u jakiegoś zwierzę­
cia spoty. amy uszy, wiemy, że ono słyszy, 
jetli stwcrzenie jakieś ma oczy, widzi. 

U roślin rzecz ma się zupełnie inaczej. 
Wiedziano, że rośliny muszą widzieć; ale 

. gdzie ich oczy? Muszą widzieć, gdyż skie­
rowywują przecież swe liście ku sło1\cu, za­
mykają swe kwiecie, gdy się ściemnia; inne 
rodzaje zncwu właśnie w nocy „otwierają 
się"; łodyga rośnie w kierunku światłai jeś-li 
zmi~nimy w stosunku do ja!·dej rośliny oświe· 
tJt:~nic , ro ślina ta skrzywi się jakby wąż. 

Rośliny zatem są wrażliwe na światło; 
światło decyduje o ich rozroście i o kształcie 
ich poszczególnych organów. Istny cud: pa­
trzenie bez oczu! 

Dopiero najnowszym badaniom udało się 
rozwiazać tę zalf'ld1·ę: znaletiono oczy roślin. 

Najwyraźniejsze są te oczy u alg. Są to 
jednokomórkowe rośliny (wodorosty}, które 
przy pomocy cieniutkiej nitki, przytwierdzo­
nej do ich wątłego organizmu, żywo pływają 
w mikrokosmosie kropli wody. Przytem wy· 
kazują algi wielką zręczność, gdyż mimo 
szybkości swych poruszeń nie uderzają o nici 
zmysł wzroku musi zatem u nich być bardzo 
rozwinięty. Faktycznie znaleziono u nich 
„oczy': w postaci czerwonych plam. I zba­
dano, że ten czerwony barwik jest tern sa­
mem, który znajduje się również w ludzkiem 
oku. Te prymitywne „oczy" algi zaopatrzo­
ne są w mikroskopijne, silnie światło załamu· 
j ące soczewki. 

Właśnie u „oczu" roślin możemy sobie 
uświadomić, jak błędne jest różnicowanie i 
podział żyjących na „wyższe", i „niższe", 
„doskonałe" i „niedoskonałe". Każda istota 
jest dostosowana do swych potrzeb: jedno­
komórkowy wodorost do kropli wody, małpa 
do gałęzi drzewa. Tylko w ten sposób staje 
się zrozumiałe - pozatem paradoksalne -
zjawisko, że ,,niedoskonałe" algi mają lepsze 
„oczy", niż „wyższe i doskonalsze" gatunki 
roślin. Małe algi, które poruszają się swobo­
dnie jak zwierzęta (a tylko dlatego zaliczają 
się do roślin, gdyż składają się z komórki o 
strukturze roślinnej) - muszą mieć lepszy 
„wzrok", niż rośliny, korzeniami swemi unie-

ruchomione na jednem m1e1scu i „spogląda· 
jące" tylko na słońce. A więc „oczy" roślin 
„wyższych" rzędów i „doskonalszego" roz­
woju są mniej doskonałe, prostsze i prymi­
tywniejsze, niż "wzrok" tak prymitywnego 
wodorostu jak alga. 

Było to bardzo trudnem, znaleźć „oczy" 
roślin „wyższych" gatunków. Szukano ich 
przedewszystkiem u roślin, wegetujących w 
ciemnych i ociemnionych miejscach. dla któ· 
rych wyzys'.~ anie światła słonecznego przez 
odpowiednie ustawienie liści jest bardzej ży­
wotne, niż dla roślin. znajdujących się stale 
miejscach osłonie:znionych. 

Szukano i znaleziono. Najwyraźniejsze 
są „oczy" kwiatów dzwon!{owatych. Na 
wierzchniej warstwie kwiecia można było 
stwierdzić pojedyńcze komórki, mające prze­
zroczystą powierzchnię, za którą mieści się 
typowa soczewka. U kwiatów dzwonkowa­
tych jest ona z kwasu krzemowego. Jest to 
już zatem soczewka ze szkła kwarcowego 
niejako, przepuszcz'ająca ultrafioletowe pro­
mienie tak ważne w procesie patrzenia. 
„Oczy" na liściach są tak ułożone, że ognisko 
soczewki pada na tylną ścianę komórki. W 
tern drobniutkiem oku „oku" rośliny powstaje 
w ten sposób obraz całego słońca. Jak dzie­
cko oczami „idzie" za światłem - tak też 
liść obejmuje swem „okiem" obraz słońca i 
ustawia się tak, by promienie słoneczne jak­
najlepiej na jego powierzchnię padały. 

Inne znów rośliny tworzą swą soczewkę 
nie z obcego składnika (kwasu krzemowego), 
lecz wprost z przedniej ścianki komórki „ocz­
nej''. Do tego typu należy np. malina. 

Widzimy więc, że rośliny problemat ,,pa-
trzenia" rozwiązały rozmaity sposób. 

To też nie należy się również i u innych 
organów zmysłowych w świecie roślinnym 
spodziewać jednolitych urządzeń. Pytanie, 
czy rośliny mają serce i nerwy, nie da się za­
tem rozwiązać jedną formułą. Czy istnieją 
u roślin własne, wewnętrzne organy podnie­
cające - odpowiedniki nerwów ludzkich -
wciąż jest niewiadomem, aczkolwiek wiele 
za tem przemawia. Nie znaleziono bowiem 
jeszcze „nerwów" roślinnych. Tak samo nie 
znaleziono jeszcze „serca". Stwierdzono na­
tomiast już istnienie „oczu". 

/ 

Nazwa zaś pochodzi stąd, że cudowny au· 
tomat ten wprowadzany jest w ruch przy po­
mocy odpowiednio regulowanych fal dźwięko 
wych, przesyłanych ze znacznej nawet odle­
głości. 

Istota wynalazku, streszczona grosso mo­
cdo, przedstawia się w sposób następujący: 
wibracje dzwon a tele onicznego działają 
bezpośrednio na przewodniki elektryczne te· 
levoxa, który wówczas chwyta za słuchawkę. 
„Rozmowa" toczy się przy pomocy donośnie 
brzmiących tonów gamy, wysyłanych ze sta­
cji nadawczej, przyczem każda poszczególna 
nuta bezzwłocznie powoduje ściśle o~{reślony 
ruch automatu. A więc, „Re-re-re" - b:uro 
centralne żąda, by Wensley'owski „robot" 
sprawdził stan kotłów; „Mi-mi-mi" - telt" 
vox odraportowuje, że temperatura znajduie 
się na normalnym poziomie; „Fa:-fa-fa" - in­
żynier pragnie mieć dokładne dane, dotyczą­
ce zawartości wody w kotłachj pojedyńcze 
dźwięki, wychodzące z wnętrza aparatu, od­
powiadają, każdy pewnej cyfrze; „Sol-sol· 
sol" - biegną fale z wielokilometrowej dali, 
zmuszając televox do odłożenia słuchawki. 
Dzięki takiemu, stosunkowo prostemu urzą­
dzeniu, jeden „mechaniczny człowiek" może 
z idealną sumiennością czuwać nad trzema 
zbiornikarni wodnymi Waszyngtonu i zdawać 
każdej chwili sprawę z prawidłowości ich 
funkcjonowania. 

Już teraz nietrudno wyrobić sobie pojęcie 
o epokowej wręcz doniosłości tego wynalazku 
Stany Zjednoczone posiadają wielką ilość sta 
cyj, zasilających cały szereg miejscowości 
bądź w źródlaną wodę, bądź w siłę elektrycz 
ną. Rozrzucone są one na znac~nych prze­
strzeniach, w odludnych często miejscowo­
ściach, obsługiwane przeto być muszą przez 
ludzi, zgóry na ciężki i smutny tryb życia 
skazanych. Naleiyte rozpowszechnienie tele­
voxów niesłychanie uprości to bardzo ważne 
dla kraju zagadnienie, którego pomyślne roz­
wiązanie napotyka dotychczas na poważne 
chwilami trudności. / 

Oczywiście, przed genjalnym ·wynalazkiem 
tym otwierają się inne jeszcze, o wiele szer­
sze horyzonty produkcyjnej pracy, chociażby 
w codziennem życiu domowem, odznaczają­
cem się - w Ameryce zwłaszcza - specjal­
nymi ·warunkami z powodu chronicznego bra· 
ku kucharek, pokojówek, niań, etc. W nieda· 
lekiej może przyszłości istnieć będą udosko­
nalone televoxy, pozwalające pani domu, sie 
dzącej na five-o-cloku u przyjaciółki, dowie­
dzieć się telefonicznie, czy obiad · gotuje się 
na kuchni elektrycznej normalnie, czy okna w 
pustem mieszkaniu są szczelnie zamknięte, 
czy doręczono w czasie jej nieobecności ja· 
kieś listy, etc. 

Tenże sam Wensley, lub inny, równie zdol 
ny inżynier zdoła, prawdopodobnie, zaopa­
trzyć automat w sztuczne oczy, to jest w przy 
rządy wrażliwe na światło, w sztuczne uszy, 
reagujące na dźwięki, a bodaj przedewszyst­
Idem, postara się uczynić go czułym ~a naj­
drobniejsze nawet zmiany temperatury, będą 
ce w stanie wprawiać w ruch jego sztuczne 
ręce i nogi. 

„Robot" Capka osiągnie wtedy najwyższy 
szczebel perfekcji technicznej„. A żywy czfo .. 
wiek, czy przestanie wówczas pracować? 
Chyba nie odda się bezpłodne1m1 dolce far 
niente, lecz skieruje swój wysiłek pracy twór 
czej na nieznane nam jeszcze tory myśli. 
Gdyż naszym potrzebom moralnym i mater­
i ainym niema i nie będzie nigdy kresu„. 

K. 



Str. 8 „Haisło Łódzkie" z dnia 25 lutego 1928 r. Nr. 56 

wzmotenle obrotu 11Jekslowego Wyniki 24-go dnia turnieju zapaśniczego ODZNACZENIE. 

w cyrku Staniewskicb. 17,8Jó protestowanycb weksli 
w ciągu miesiąca BARSOW - STOJKić. MASKA - SWATON. 

W dn. 21 b. m. naczelnik wydziału pre. 
zydjalnego komisarjatu rządu m. stoł. War. 
szawy, p. Swierczewski, udekorował · naczel. 
nika urzędu zdrowia publicznego d-ra Eber· 
hardta krzyżem kawalerskim Polonja Resti· 
tuta. 

Według zestawień Wydziału Statystycz­
nego Magistratu, opracowanych na podsta­
wie sprawozdań notariuszów łódzkich dla Są 
du Okregowego w Łodzi, statystyka prote­
stów wekslowych w m. grudniu 1927 roku 
przedstawia się cyfrowo w sposób następu­
jący: 

Spotkanie rewa.Mowe na wyzwanie Bar- (Walka decydująca aż do rezultatu), 
sowa, które wyzywającemu już w 4 mm. po- Maska wafozy boso, co wobec ociężałego 
nowną porażkę przyniosło (przedni pas). czecha daje mu duży plus, pozwalając na pe-

WILDMAN - ROGENBAUM wniejsze trzymanie się na nogach, a w związ­

(drugie 40-minutowe spotkanie). ku z tern i na większą ruchliwość. To też 
Maska wprawia tę ociężałą maszynę w nie­
bywały dotychczas ruch. Przepisy kullnarno­

dyplomatyczne • 
I. Zaprotestowano weksli 17 ,836 na sumę 

2, 782,283 zł. 

II. Wykupiono weksli u notarjuszów bez 
sporządzenia protestu 9007 na sumę złotych 
1,720,279. 

W tymże miesiącu grudniu r. 1926 zapro­
testowano weksli 8200 na sumę zł. 1,452,807i 
wykupiono u notatjuszów bez sporządzenia 
protestu weksli 3684 na sumę zł. 784,259. 

Ini<:jatywę ujmuje sta:le Rogenbaum, nato­
miast Wild.man wakzy znacznie ostrożniej. 
W ciągu 30-tu minutowej walki nie dochodzi 
ani do jednej, jedynej, niebezpiecznej pozy­
cji, dla którejkolwiek strony. Z takim sa­
mym skutkiem a właściwie bez żadnego skut 
ku upływają i ostatnie 10 min11i, w których 
obaj zapaśnicy „spuchli" i walka skończyła 
się znowu bez rezultatu. 

Potwór nie mogąc nic ździałać, zakłada 
podwójny nelson, który Maska z usz.czerb­
kiem dla siebie po 2 i pół min. rozrywa. 

W 24 min. przednim pasem Swaton przy­
gwożdżony zostaje do dywanu. 

ZAKRZEWSKI - IW ARI. 
Zakrzewski w 13 min. zwydęża. 

Wychodząc z założenia, że „nowa potra• 
wa przyczyniła się więcej do szczęścia czło­
wieka, niż odkrycie nowej gwiazdy", wa­
szyngtoński „Congressional Club", do które­
go należą żony dyplomatów, ministrów i wy­
sokich dostojników sądownictwa, zebrał 
2.500 przepisów kuchennych na . sporządza­
nie potraw amerykańskich i około 100, do­
starczonych przez obce kraje. Przepisy są 
podane wraz z imionami wybitnych osób, 

Ograniczenie eksportu jaj 
Wkrótce już rozpocznie się wywóz jaj za­

granicę, który w roku ubiegłym przekroczył 
nadwyżki wywozowe, w rezultacie czego w o· 
kresie zimowym, gdy produkcja ustaje zupeł 
nie, musieliśmy artykuł ten sprowadzać z za­
granicy (przeważnie z Niemiec). 

W · roku bieżącym zatem będzie zwrócona 
specjalna uwaga na należytą organizację eks 
portu jajczarskiego, abyśmy nie byli zmusze­
ni sprowadzać później jaj z zagranicy, w do­
datku - co często się zdarzało - jaj poch9-
dzenia polskiego. 

r 
Ważne dla wszystkich rzemieślników 

i drobnych kupców · 
Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSA'' ul. Kili11skiego 123 

prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj· 
nych, podatkowych i t. d, 

Przyjęcia 

od 7-9 wiecz. 

~ 

odbywają się we wtorki 

M 

piątki każdego tygodnia 

· które je dostarczyły. Tak np. „budyń indyj-
1iki" pochodzi od starszej pani Teodorowej 
Roosevelt. Bardzo nieskomplikowany j~st 
przepis na bułeczki „muffins" żony prezy­
denta Coolidge'a. ,,Dwie filiżanki żytniej mą­
ki, jedna pszennej, pół filiżanki mleka i pół 
filiżanki cukru, dwa jaja, dwie łyczeczki pro-
szku do pieczenia". _ 

Mrs. Dawes, żona wiceprezydenta Sta• 
nów Zjednoczonych jest autorką kilku prze­
pisów na sałaty, żona gubernatora i kandy­
data na prezydenta, Smitha; opowi,ada, jak 
należy preparować grzybki a 1a casserole. 
Król Alfons hiszpański przez swego ambasa­
dora dostarczył przepisów do „el cocide Ma­
drileno" i „tortilla a la Espanola". A królo­
wa Matja rumuńska dalej prze~tawia meto­
dy kuchni słynnych klubów. 

r;· , * •• . . . ·~ Prawie darmo' ooŁoszE••E. 
CYRK Bim-Bom (Stan1ewsk1ch) można nabyć różne drogocenne obrazy w :a~z:i ;r,~b~~~~~ ~~k~~~u u~~!~~~c~ze~~~ 

OQ akt. .N'2 854 
1927 r. ---·-Dr. 20.19 

~~~~!~~!~:- P. K11·nuer Rleje Kościuszki 73 

Dziś · z wielkie przedstawienia o godz, 4-ej po poł. 
i o godz. 8, 15 wlecz. 

Wielki 

Wieczorem. 
o godz. 8,15 

Po południu o godz. 4·ej 

Nowy Program Artystyczny 
bez walk z udziałem BIM·BOM i FRIKO 

Dalszy ciąg walk zapaśniczych 
oraz program artystyczny. 

malarzy polskich I zagranicznych, luksu- od wypadków, dokonanych w dniu 15 sty· 
sowe rzeczy, jako ozdoby mieszkań, za- cznia 1928, zostali wybrani PP.: 
bawkl dla dzieci, materjał>: piśmienne ) na przedsl,.,blorców: 
i przyrządy biurowe w znanej firmie a z gro „ H ff 

Oberfeld Roman, asesorem: o man 
Ta H. KU li E R T Filip, Leder ł\rtur, Sann• Paweł, Stach· 

przy ul. Piotrkowskiej 16 87, która po 
lO·clu latach swego istnienia, ulega 
obecr ie likwidacji. 79 

lewski-Sobołewski Kazimierz. Mintz ł\lter, 
Stelnmann Emanuel, Racięc:kl Józef, 
Hilszer Edward, Zachert ł\lfred. Ch11clńskl 
Stefan, zastępcami asesora; 

b) z grona ubnpiecaonych; 
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Goliński Stanisław, asesorem; Ba· 
rańskl Bronisław, ł\ndrzejak Edward, 
Ostrowski Franciszek, Wlldeman ł\dolf, 
Kotarski Karol, D11bro•skl Bolesław, 011 
Jeremje, Cybach Sti1nisław, Kukulski Jul· 
jen, Kmiecik Jan, zastępc:aml asesora. 

r Kin~m~;~.~.~!'SA 
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Dziś! 
Od wtorhu, dnia 21-go do poniedziałku, 

dnia 27-go lutego 1928 r. włącznie 
Wielki film gorejących serc, erotycznych zapasów 

1 tęsknoty pod tytułem: 

'' ieża Miłości" 
Dramat osnuty na tle poematu Byrona 

„Don Juan" 
Rolę tytułową gra m:ijwiększy tragik JQHH B"RRDf1Qft1! 
św iata, ulubieniec kobiet, przepiękny ił J L 

W rolach głównych - cztery gwiazdy promienne, 
oszałam iające urodą i wdziękiem: 

.Mary Astor~ Estella Tayter, Helena Costello, 
Phyllips Haver. 

Noce_ hucznej biesiady i wesołych pląsów. Noce miłości, zwy". 
cięo.tw, upojenia i rozkoszy. Noce blasku, potęgi, bo9actwa 

.i zbrodn „ Noce księżycowe w kraju wzni.oslej. rolpustnej 
L~recji Borgia. Noce, które zako11czył blask skrzyżowanycn 
szpad . Noce, które stworzyły legendc; o 01ezwyc1ężonym Don 

Juanie. Noce legenJy, t: wającej po wieczne czasy. 
· UWf\Gf\; Don Juan to kulminacyjny moment sezonu, to muzyka 

śmiechu, huczne bachanalie i szczęk kastanietów. 
········-·----------······-·-···-·············-··········-···········-···-··--·· 
U~56~~%~ „Dusze dztecfece oskariuJq was ... !" 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, l, 15 I 9; 
82 w dni św iateczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami N! 16 I 10. Tel. 18·26 

Od wtorku, dn. 11 ·go do poniedziałku 
dnia 27 lutego 1928 r. włącznie . 78 

Dele11t Rz,du dla 1pr11 
Zakładu unzplecmia ad 1ypadkó1 

Tadeusz Sołnlak w. r. 

--------------------------
1 

Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6, 8 i 10. Program N~ 7 

l ZDll!~~,~~~~f nnie. pin.niDózidPinn olq 
... r.•~-t ·1 ~~· ...... ,'),', , .;\ • - .... • • 

według nieśmiertelnego dzieła 

hr. LWA TOŁSTOJA. St. Budny, ul. Zamenhofa Ni! 11, 
Dla młodzieży pocz. seaAs6w o godz. 2 i 4 restauracja. 

Dramat w 10 aktach •••••••••••••-

BEZDOMNI· 
według powieści Hektora Malat'a 

„Bez rodziny" 

Następny program: .„CZRRNY PlRRT". 

Wkrótce: „Gracz w Szachy" 

Ceny miejsc dla młodz,: 1-25, 11·20, 111·10 gr. 
Ceny mteisc dla dorosł.: 1-70, 11-60, 11-30 gr 

Do akt. N! 176 
192i r. 

Ogłoszenie. 

Do akt. M 158 
1928 r. 

Ogłoszenie. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
113-34 audycje radjofonlczne. 

li 

r\omornik przy Slt· 
ezie Okręgowym w 
Lodzi, Rafał Sakki· 
łari, zamieszkały w 
Łodzi, przy ui. Rad­
wańskiej 3, na za­
sadzie 1u30 f\rt. Post. 
Cyw„ ogłasza, że w 
dniu 13 marca 1928 r. 
od godz. 10-ej rano, 
w domu Hi 277, pr~y 
ul. Piotrkows1t1eJ od­
będzie s ę licytacja 
ruchomości nalellł· 
cych do Marcina 
Różyckiego, składa­
jących sic; z gard!· 
roby męskiej, osza­
cowanych na 600 zł. 

Komornitc przy Są­
dzie Okręgowym w 
Lodzi, Rafał Sakki· 
łan, zamieszlcały w 
t.odzi, przy ut. Rad­
wańskiej ~ 3, na 
zasadzie 1030 art. 
>'ost. Cyw., ogłasza, 
że w dniu 9 marca 
1928 r. od godziny 
10-ej rano w domu 
N! 10, przy ul. Ró­
ż<1nej, odbęd11ie się 
licytacja ru„.iomoścl 
na1eżąc.ycn do Lud­
wika Borai<sa i Fe­
licji Boraks, s':<łada­
jących się z met>li, 
osz:ac:owanych na 
750 zł„ 

I 

Potrzebni 

chłopcy 
do ulicznej sprzeJaży gazet 

na tygodniówkę 

zł. 20.- (urloo 2-tggodn.) 
Zgłaszać się z zezwoleniem ro· 

dziców do Drukarni Państwowej, 
ul. Piotrkowska N2 85 (parter) od 
godz. 6-ej do 8-ej rano. 

Spis rzeczy I su· 
cuneK t 1 c:hże przej· 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

Łódz, dn. 13 lu· 
teao 1928 r. 

KOMORi'llK 
80 R. ->akkiłari ---·-

Spis rzeczy I sza· 
cuneK tychże przej­
rzany być może w 
dniu licytacji. 

Łódt, dn. 8 lute-
go 1928 r. · 

KOMORNIK 
BJ R. SaKkiłarl. 

~a „„nau p1•1:: •• umerat11 Miesh;cinie 2 zł. 6J gr. za od .1osz:enie do domLl 40 gr .• zam1e1scowa 3 zł., zagrantcą 5 zł. 70 gr. 

dzle Okręgowym w 
Łodzi, Rafał Sakki· 
łari, zamieszkały w 
t.odzl, przy ul. Rad­
wańskiej N! 3, na 
zasadzie 1030 art. 
Post. Cyw„ ogłasza, 
że w dniu 6 marca 
19Z8 r. od godziny 
10-eł rano w domu 
M! 10 przy u\. R6za­
nej, odbędzie się li· 
cytacja ruc:homoścl 
należącyc:h do Lud­
wika Boraksa t Fe­
licji Boraks, składa­
j"c:ych sic; z mebli, 
oszacowanych na 
690 zł. 

Spis rzeczy I sza· 
cunek tychże przej· 
rzany być może w 
dniu licytacji. 

Lódt, dn. 3 lu· 
tego 1928 r. 
KOMORt'łlK 

SO R. 8akkiłari. 

Do akt. :*. 197 
I 198 1927 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy S~­

dzle Okręgowym w 
Łodzi Leonard Ha· 
borowski, zamiesz· 
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o­
głasza, że . w dniu 
1 mi.rea 19.:8 roku. 
od godz. JO-ej rano 
w lodzi, przy ulicy 
Rokicińskiej J'& 43, 
odbi;dz:1e się sprze· 
daż przez licytację 
ruc:homoścl, należ11-
cych do firmy 
„Dawid Myśliborski" 
skladaj11cych się z 
pianina I zegara, o­
cenionych na sum~ 
1060 zł. 

lódt, dnia 17 lu­
tego 1928 r. 

KOMORNIK 
80 L. Naborowski. 

Z powodu wyjazdu 
sprzedam P1wiar­

mę w dobrym punk­
cie miasta. F\dres w 
adm. p .sma. 69 

Piotrkowska 51 

spec:. chorób 
wenerycznych, 

skórnych 
i włosów 

Godziny przyjęć: od 
9-12 I 4-8 

Pan\e od 4-5 
w niedziele I święta 

od 10-12. ---·-
Do sprzedania 

pianino 
zupełnie nowe z po­
wodu wyiazdu. Wla• 
domość ł\leje Koś· 
ciuszki NI 11, do· 
wiadywać się od 
12-2, W. La1ockł. 

llalOSl8Bil dro_ill 

AdminlStrator 
ze zndJomośc:ią pra­
wa ·przyjmie domy 
w adm1riistrai;:ję na 
dogodnych .warUl'l· 
kach. Oferty do ł\d­
mln1stracjl · .Hasła 
Łódzk. • sub •• f\dmi. 
mstrator". · ·. · · 

01\BIYinie 
sprzedam Kontuary 
spoz.ywczo-rzetn1cze 
Rzgowska Nll llJ6, 
W 1eczorkowsk1; 

Osoby 
do st-1rz.edaz.y ·rowe· 
rów, raaJlł apar•t~w 
i maszyn do .szyc:ia, 
zło:tą oferty sui>. 
.Przedstaw1c1elstwo 

61 

Urząazen1e 
SKlepuw.: St>'" cJam, 
zglaszac się ul.Skier· 
niewicka 13. 

Ceny ogłoszefi: Za wlerst. milimetrowi: przej i w tekście 40 gr„ nafa>łdne 30 gr. ()t.r.>n.i 4 1a.n11. za ta.ute n (lJ ra nJN) .*tersz. nili netr.JNf ll gr„ zwyczajn~ 3 gr„ nekrolo;il 15 gr„ ·. 
ogtosz.eni'3 na olerw'>ieJ Kolu.nnie w dru::1Ln Kolorl<: 20J/u JrotaJ niz ·11 ta.<.ic:1e, ,ql0He.11a Jr.J.n! ; ~r.JHf u 'JlfrH, .11e n 11e1 5J ir„ Jla ,>JiZJ<11j~:1c.1 ;>r.J.:./ 3 ~r. 

-..----------------·~~----~~~~~----------------------------------------------------------•' --------·------·-------------------------------------------Rec.ta k tot nac ze1ny :."a1.ts.aw rar ;:aOWSK•. W ydawc:a; To 1Varztstwo Rze.nieslmcze •. <esursa" w t.0Jz1. 

JJrukarnia Państwowa w ŁodŻi. Piotrkowska Nr. SS.. 




